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PAWEŁ KUBISZ 

W I · E R ·s Z E *) 

Mąnifest · 
.z męki rosła moja siła -
Z gromów rodziły się słowa . , , 
A noc szalała i dl-wiła 
By móc dusić i rabować! 

W płómiyniach kUtech zielazo -
.I w szachtach targołech wągli -
••• Do świata wagóny wiezóm 
Do świata mój ból zaciągU! 

Płacz swój żech rdzóm porosypol 
Na kutym w werkach zielazie •• • 
I łam w hawiyrniach kiejch szczypoł 
W ągli, kiere okręt wiezie. 

Par . • ; z gróni ścfupane trómy 
Kładóm na wozy gorole -
Wzrosnóm kansi chałpy, dómy „, 
U nas pustka, głuche poić! 

I borgi cułlzym budujym, 
Cudzym kłanióm sie i służym 
Tyn do nas kopnie, tyn szczuje ••• 
Trzeba nóm rana i burzy! 

Z krzyży wolajóoi ramióna 
Biczowanego człowieka: 
Tysiącom kozali skónać, 
Tysiącóm śmierć swóm ~yszc:zekać! 

Co · to młody Gorol 
, I f 

na sm1erc 

Mój kierchów fest pod Opolym, 
Mój kierchów fest pod Cieszynym 
Przy Frydku kwitnóm kąkole, 
Zabiły kónóm w Hłuczynie ! 

Na swoich śmieciach pachelym, 
W kurz wbity pańskim bóciskym .... 
Z krzykym duszónym -mozołym, 
Z grobym codziyń i noc bliskim r 

Cudzy pón wczora haratol 
Na niwecz łwofóm nifakóść 
I swój pón mo pięść sękałóm ••• 
Psiakrew, pieróna i psiakość! 

I zawsŻe sciyrwym i szmatóm, 
I wiecznym słógóm pysżałów ••• 
Dejcie mi czopke słriapatóm -
Wolność Stańczyka.„ precz z chwałOmł 

Chopinie szarpnij za łońy ! 
Kościotrup trzasko w klawisze 
Smutnej duszy dziYń skończony, 
Ręka krwióm nuty w takt pisze! 

Pfonął las cały i drzewa, . 

• 

Dudniał jęk głodnym przestworzym -
Ptaki przesłały dziyń spiywać, 
Bóg gwizdał śmiercióm i nożem! 

pr<'.Jwif, jak sie mu 
I 0 ), n1os10 ... 

(fragment) 

„ I. 

Kolanami mił!siónc kopie 
W pozłocónym gwieździe snopie •• , 
Dziwafem sie gwiozdy kołym, 
śmierć sie chichrze nad padołym. • 
A hań idzie se od boru 
Jakisi zwidzisko moru -
A bań żynie se przez poła ~ 
Przeklinano ludzko dola. 

Trówły mi tam nie ciosejcie ! 
Ani krzyża nie strugejcie -
Ani mi kadzidlym kadźcie, 
Ani o pogrzebie radźcie ••• 

Tako dzisio noc straszeczno, 
Potępiyńczo, ostałeczno -
Charczy mi już krew po krtani, 
Idzie do mfe umiyrani! 

Nic wóm herbowoł nie bedym 
Jyny · smutek, jyny biydym · -
Jyny nasze pomiatani, 
Jyny to żywe kónani! 

Jyny to pluci nóm w gęby 
Od każdego i zewszędy ! 
I łóm boleść niemówiónóm, 
W dusze, w serce wkorzyniónóm .. 

Chucho wiater od ti-oduli, 
Jakby sie zbujnicy suli -
Jakby kamiynie leciały, 
Z jakisij wysokij skały. 

A to jyny wiałer chucho 
Tak jakosi strasznie głucho, 
Z takim lękym I lamęnłym 
Jakby krzyczoł - : „Boże święty!" 

Tam pod łasym na buczynie 
Kąsek świata we mgle płynie -
Tamżech posoł sztyry krowy, 
Synek mały i niezdrowy. 

Tamżech se pieśniczki spiywoł, 
Na piszczołce se wygrywoł -
Ciurlikały mi zwóneczki. 
Co nosiły ich króweczki •• , 

A .kfef fesiyń sie kąpała 
W pajęczynie - . mrozym słała; 
To jo boso, krowy posol 
I aębami z zimy ciosoł. 

Puchły z mrozu mi paltzyska, 
A na nodze dwa wrzodziska 
Taki sine i czyrwióne -
Pęczniały mrozym nab\nióne. 

*) Wiersze te wyjęte są z tomu p. t. „Przeanówek'', który ukaże s!ę wkrótce nakłttdem 
Oddziału Wiejskiego Związku Ząwodowego Lit~rgtów Polskich. 

Hawiyrz Kareł Klimsza 
{fragment) 

.2 

Drepsząc otępnie - dzfyń już w noc zachodzi, 
. Głosy narzykań rwióm sie, szkamlóm, zgrzycóm ••• 
Pocos sie na świat Karle Kihnszo rodził - · 
Z losym twym wzgardóm z dni głuch'óm dręłwicóm 7! 

Chynłóny ziymi przez n~nane dłónie, 
Miolech iść świałym aż zgasnym, dogoryml 
Wczora i jutro pisze w zmarszczki kóniec 
Ni na noc zwykłóm' - lecz wczaśnym wieczorym , , • 

W jarudze męczyń - w bagnie pomiatanio · 

' Ucisk sie zążroł do sipiku, do koici -
Rana nie widać, blisko do skónanio ••• 
Wmierzón~ w plecy bat sie zgiył, rozproiciłl 

Charczy godzina, łómie Izy na f ęki -
Kwęczy rozpaczóm i na wybuch puchnie 
Hurma chmur czornych chce slóńce zasępić 
bunt sie wynurzo, dyszy z ludzi ••• gruchnie! • 

Wielki sóm sztoki zogónów 
Kaj sie nóm grzbiety zginały; 
Majątki grofów, barónów -
Pognojóne nasiym ciałym! , 

Uzda nas dzierży i wiąże, 
I.oprały rządzóm krokami -
Dzisio cudzy • • • downij książe -
Kiej rządzić bedym „ . my • : • sami'l!l ! 

Nie koły bejcie - nie zasnym ! 
Nie mówcie „umrzesz" - kiej żyjym •.. 
Wyńdzie z nocy niebo jasne 
Wolność mi nagle wyryje! 

Sto razy mje już zabili -
Sto razy wsianym jak mściciel 
W jednej kor i odpłat chwili, 
••• Czakóm na godzin wybici! 

' 

4 

Trzeba wstać budzić ł wołać, 
Krzywdzie porosłwiyrać dwiyrze 
Siednyć do swojigo stola 
Po gazdowsku i nejszyrzyf ••• 

I buchnyć we świat murczynhn, 
I łokcie wygiąć w rzainięd -
Udusić w myślach zwąłpiyni, 
Szruby duszące rozkręcić! 

Z baraków pękajóm krzyki, 
Czas śląpi w przyszłość pumału -
Krakoczóm złóm wieść ku'wiki, 
Siła omdlywo z upału ••• 

Ciyrpiyni wzrosło po.d kose. , 
Dozdrzało w żniwo ciynżarym ••• 
O wy dni nagi i bose 
Z pięłnym zgorzeliszcz pożaru! 

„ Em igra nci" 
Tam na śląsku sóm szachclska, 
Sóm kopalnie, kretowiska -
Sasz naród ich wyJ>udowoł, 
~ozół „ . żywot, tam pochowoł! 

Tam hawiyrze wągli kopióm, 
Dynam tym ściany droplóm ••• 
- Polsko krew na wąglach siedzi 
• • • Czyjsi głos z trówly zabiydził! 

I łod żywca - łod Wieliczki, 
Przyszły Bartki, przyszły Wicki ••• 
Przyszli, doszli ku Karwinie; 
Tyrać ręce w szachtach... w drzynie! 

Napytali Ich pachołki, 
Ci agynci, te Michołkf, 
Łod tych grofów i bar6nów -
Do roboty do zogónów I 

Do kopalni w krełowis;ka 
Trzeja było hawiyrzyska ! 
śląsk nie starczył w łela ludzi, 
Trzeba sie Io ·inszych trudzić! 

Przyszły Maćki, przyszły Bartki. 
Jedyn łytiąc, drugi wartki -
Ku tym szachtóm se ich ściągli, 
Kopać łacno - panóm wągli! 

- Niechali ich mówić „cóz" -
. Niechali ich mówić „juści" -
Bartek sie ze śląskym zrós, 
Maciek . Morjlw nie popuści „ . 

• 
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JAN ALEKSANDER KROL ·Józefowi Nieóce 

Młode pokc>lerii~ chłopów I 

„OD BANDY DO KOŁA" 
Wielką ankietę wśród młodego ~kolenia 

ehh~pów przeprowadził prof. Chałasiński w ro­
bi .1.937. Jeden z rozdziałów Ili-go tomu opra­
cowań wypow'iedzi młodych nosi tytuł „Od 
bandy do Koła". Na przes.trzeni ki]kunastu lat 
o~serwował prof. Chałasiński jako łY!JJOWe zja­
wisko powst~wanie Kół Młodzi,eży Wiejskiej z 
dawny~h luznych band, często dfa wsi groź­
nych i szkodliwych. Taki rodowód Kół wy­
daje się . bezsporny i ponad wszelką wątpli­
wość. 

Nasuwają się natomiast dwa inne pytania: 
1. Czy u początku Ruchu Młodzieżowego 

zwiąizek ten był swiadarnie założony, czy też . ) me .. 
2. W jakim stopniu w rozwoju . Związku 

Młodz. Wiejskiej formy :pierwotnych grup za­
bawowych uległy przeksztakeniu? 
Otóż na pierwsze pytanie wypadnie odpo­

wi~dzieć yo~ytywnie. Kiedy w r. 1912 Chętnik, 
W1dła.k 1 Nieć.ko tworzą „Drużynę" (:pismo · i 
orgamzację), punktem wyjścia jest dla nich 
„gromadne współżycie młodzieży wiejskie·j", 
Dostrzegają w nim dwie cechy: charakter zaba­
wowy (nawet wówczas gdy młodzież „wpędzi 
Żydowi konia luó świnię do sklepu") i dążenie 
do samodzielności jako objaw uwalnia.nia się 
spod przewagi dorosłych. (Dlatego „Drużyna" 
miała być pismem niezależnym ·ideowo i fi1mm­
sowo). 

Potrzeba zahawy i struktura zahawowa no­
~ej organizacji zostały przez inicjatorów przy­
jęte w charakterze założenia. 

„Nam młodym - pisał w programowym ar­
tykule Chętnik -"--- należy. się rozrywka, my mu­
silfJy się bawić, bo zabawa i rozrywka potrze­
bne nam są do życ1a, jak praca, jak światło". 

Nie można ~ nie -zwrócić uwa.gi na uderza­
jącą niespójność pomiędzy celami a zasto­
sowanymi metodami. 

Cele były „góme" co się zowie pa..vażne. 
Kiedy je inicjatorzy . układali, mieli na Olku 
pierwsze -kadry młodzieży • wiejskiej, kt&re prze­
szły przez Szkoły Rolnicze. „Mfodzież ta-jak 
głosiła Odezwa - nabywszy w szkołach pe­
wien zasób wiedzy. rozszerzywszy pojęcia, 
chce pogłębiać własną naukę, dążyć do cora~ 
większego zrozumienia wyżYIJI myśli lilldzkiej, 
do rozjaśnienia obowi'łl'ków narodowych, 
społecznych". . ' 

Kiedy jednak przyszło do tworzenia Organi­
zacji, za podstawę przyjęto JZ;goła inny szereg. 
W masowym tworzywie młodzieżowym postawa 
serio zastąpio.na została (załóżmy nawet, że 
musiała być zastąpiona) postawą zabawową. • 

Inicjatorzy jednak nie zdali sob.ie sprawy z 
tego pomieszania. Widać łudzili· się, że wy­
starczy metodę zabawową uszlachetnić a do­
prowadzi ona do nie.ziabawowego celu. 

„Szukajmy rozrywki, ale nie tej, która nas 
prowadzi do złego".„ 
Wydawało się, to ta·kie pros.te: „niech na za· 

bawach tych znajdą się, O'hok skrzy,piee i ober­
ka, śpiewy nasze ludowe, wiersz lub monolog, 
niech teatr rozwija w nas poczucie j sztukę -
niech zabawa nas uszlachetni!" · 

Zaufanie do zabawy - i wiara, że wystar­
czy elementami zabawy uczynić pozytywne 
wartości kultury, aby jej „uszlachetnienie'~ da­
ło również objektywnie pozytYWne wyniki 
wśród młodzieży, udzieliły inicjator~ , niewzru­
szonej pewności, że na tej właśnie drodze mło­
dzież , zechce „pogłębiać własną- naJUk~. dążyć 
do co1az większego zrozumienia wyżyn myśli 
ludzkiej". · 

Tymczasem w systemie zab~wy czyhają nie­
bezpieczne dla · twórczości kulturalnej pułapki. 

Prof. Znaniecki pisze: „Cechą zasadniczą 
działalności zabawowej jest wartościowanie jej 
wytworów, jako zamierzonych dokonań ~obec­
nej działalności, bez nadawania im istotnego 
znaczenia poza obrębem wykonywanego czynu 
czy ro na dalszą przyszłość, czy też w m:r­
szym śWiede". 

W zabawie występuje zawsze wymyślona 
umowność (na jaką kogo stać!), która ' pro­
wadzi do rozejścia się z rzeczywistością. 
· Konieczna tu jest bowiem łatwoić, dostęp­
ność, możliwość udziału wszystkich. Ałbo więc 
wybiera s'ię z. rzeczywistości te jej składniki. 
które najmniejszy stawiają opór, albo przez 
zastępcze symbole wymija się rzeczywis1te tru· 
dne opory. 

W obu wypadkach działalność zabawowa 
nie może w pełni, a nieraz ca~kowicie, spro­
stać ~.-ymogom obieltt -i rzeczywistości 
kulturalnej. Twqrzy ' s·wój własny zadowolony 
z siebie rezerwat, którego niedoskonałość i nie­
wystarczalność osiągnięć od.słania się dópiero 
I) w dalszej przyszłości i 2) na szerszym świe­
cie. 

W artykule programowym Chętnika z od­
mętów koncepcji zabawowej wyrywa się po­
..iedyńgy okrzyk.za działalnością o obie·ktywnej 
ważnosci: „musimy wytworzyć il}teJigenćj~ lu• 

(li cześć pracy p. t. „Drogi wiciowe") 
, ' 

cłową.. chłopską, która by zasilają·c dotych­
czasowe szeregi W!lliosła swieżość zapału. 
moc i siłę nową". 

Takie oto rozdwo.jenie' założeń wypada nam 
zanotować ·u narodzin Związku Młodzieży 
Wiejskiej. 
· To · rozda·rcie chcemy jeszcze .podkreślić 
dw·oma cytaitaroi ~z · życio~ysów młodych chło­
pów. W obu powtarza si~ gest samodzielnośc~. 
przeciwstawienie się autorytetoJ\ starszych, 
ale inny ma u każdego charakter i rozwiązanie. 

Pierwszy - „Już ma ze ·dwadzieścia lat, a 
jeszcze pasie, on z tego nic sobie nie robi, tyl­
ko gwiri:dże, . aż się Tozlega ! Ej ty Bronek cze­
goś taki wesoły?! - zapytałem go, ano niby 
tak ja.kos mi wesoło, ale ty musi niic nie wiesz·? 
a co nie wiem? Ja-kto - u nas w Oi:by koło 
młodzieży powstało." 

Drugi - ;,Odmawiam wam wszeltkieg9 posłu­
szeństwa - jeżeli chcecie być moim oj•cem, a 
ja żebym był waszym synem, to przepiszcie 
na mnie 5 mórg g.r,untu, bo ja się chcę uczyć ... " 

' 
CENA I OCENA ZDOBYTEJ 

SAMODZIELNOśCI 

Przenieśmy się myślą w sytuację młodzie­
ży wiejskiej o kitkanaście lat późniejszą. W r. 
1918 - liczy Związek 167 kół z 7 tysiącami 
czonków, w rokiu 1932 kół jest 1500, członków 
ponad 40 tysięcy. W roku 1937"' kół - 3000, 
członków 1 OO tysięcy. 

Otóż w życiorysach młodych chłopów, 
których udział w kołach prz}'lpada na lata 
przed i po 1930 wku, powtarzają się postawy . 
zaobserwowane przez nas jak<Jwyjścio.we przy 
narodzinach Związku. 

ścisły związek, jaki zachodzi między na­
. turalnymi bandami a kołami, wyrażający się 
tym, że banda przeksZ'tałca się w Koło _ _:_ w 
konsekwencji przenosi na Koło charakter za­
bawy, dawny zaś pr-oceder bandy uszlachetnia. 

Chcemy unaocznić czytelnikom załięg pierw­
szego wpływu, jaki tu występuje. Ze s~rony 
orga'llizatorów koła powtarza się jako typowy 
program: ',,My Wici·arze, jako młodzi, nie 
wiedzieliśmy od czego ·zacząć. Zaczę.to od za­
baw i teatrów". 

A ze strony uczestników! „Głównym powo­
dem wpisania było to, że koło urządzało za­
bawy i przedstawienia, oraz grało w niedzielę 
w pi~Jcę. a mnie to wszystko bardzo intereso­
wało . 

Trudna nie z~uważyć, że w kołach WYSUWa­
ją się najsi1niej ,te, g•riupy kręgu zabawy, które . 

Znaniecki nazywa grupę towarzyską i polity­
ków-or~anizatorów. · 

„Że okoliczne koła coś robiły, urządmły i 
nas na illlJPrezy zaiPraszały, *e słuchy o ich 
robocie do nas przychodziły, zrodziła się rnyśł 
zorgarnizowainia u nas koła". Przez Wllzystkie 
żyeiorysy przewija się peł·ne poświęcenia i mi­
mowolne) dumy owo po·grążainie się w samym 
procesie „robienia" .j „urządzania" starań i za­
biegów. 

,,Przy tym najwięcej pracy i inicjatywy mu­
siałem dać przy urządzaniu sceny i sali dla 
gości"„. mówi jeden; „Dla mnie nie było nie­
możliw-0ści, uuniałem z ludźmi wszystko zro­
bić" „. mówi drugi. „T oteż latałem, zinosiłem, 
zwłóczyłem i zwoziłem nawet, a z powrotem 
też wszystko umiałem poodstawiać główńie 
sam".„ mówi trzeci; „Pamiętam moje pie.rw­
sze przemówienie. Spocony, w gardle mi za­
schło" ... wspomina' czwarty ... iitd. 

Nie bez powodu wysuwa się na plan pierw­
szy ta -grupa. Koło starnowi dla niej okazję- i 
pretekst dla oipanowania gromady na drodze 
sukcesów, jakie dają choóby na chwilę zmon­
towa.ne imprezy. Kierowanie ,uczestnikami i 
sam efekt imprezy Ultrwalają rację" istnienia 
organizacji, a wsza!k nie widzą oni nad siebie 
lepszych 9o prowadzenia organizacji specjali­
stów. 

T yil1ko, że dla tyich &pecja.listów tresć .zaba­
wy, którą urządzają, jes.t czysto umowna. 
Grają pewien reperll\lar bądź dlatego, że zna­
ją go z tradycji; bądź, że został im przysłany. 

Więcej jednaik waży dla nich sam fakt wi­
dowiska, sama sprężystość organizacji, masowe 
manifestacje, wspólne i zgodne stany "wzrusze­
niowe, niż 'wa•rtosć kuilturalna wytworów i bodź 
ców stany takie' wywołujących. Podobni są w 
tym do dyrektorów teatrów i wydawców, którzy 

. got-0wi w każdej chwili stamąć przeciw auto­
rom i aktorom, jeśli ci nie obiecują kasowości 
czy doraź,nego frenetycznego przyjęcia u pu­
bliczności, tzn. nie spełniają tych wszystkich 
warunków, ja.kie aktualnie zapewniają pomyśl­
ność organizacji. Tak ja.k wydawca odrzuca 
utwory wybitne bojąc się, że firma ucierpi fi­
nainsowo i na popu·larno5ci, jeśli książ-ka ro..: 
zejdzie iię tylko wśród niewielu, choćby i wy­
borowylh czytelników - tak i oni w progra­
mie ideowym kół pilnują jego minimalmnu, 
aby atrakcyjności organizacji nie naratić na 
kryzys. Trwałym ma być sam przebieg za?a­
wowy pod firmą koła, treści ząbaw natomiast 
zmienne, bez. programu (w którym j1.1ż $Ję wy­
raża p•7.wnus) zgodńe z doraźną wolą uczest­
ników. 

STANISl:.A,W N~DZA-KUBINIEC ~ ... 

)a~osik 
(fragment pieśni li) 

Chłopska opowieść„. chłopska rzecz, 
tak jak powróz.„ długo się musi wlec, 
po niezoranych grapach„. duio w niej o kochaY' ··· 
a reszta to jeno marzenia ••• marzenia, 
któreby chciały pogodzić, 
.pogrodzić, 
Jak płot: - przeszłość z przyszłością. „ 
- wyrównać stracony czas. 

Za~ynam opowieść: 
o Janosiku, 
zbójmku, . 
wspomina go bystra woda„. na buku liść 
f czasem po chałuJ>aeh: -
rzępolą gęśle nieznanego muzykanta, 
melodię - 'która się moie zmienić w chłopski marsz. 
„Janickowe imie chodzi po dziedzinie, 

• Janicek zaginion ~ imie nie zaginie"··~ 

/ 

„ 

Drzewiej! dawno juz dawno.„ moze ste> roków, mozc dwlesta: 
sel miody. świarny siuhaf .„ du domu sel z bieleko mlesła„. 

Sel zafrzyć Dil rodzine - w mieści~ sie ucyl na księdza, 
mfal rodne miano Janosik - jako sie plse>I? - cy Nędza„. 

cy moze jesce inacej.„ nik nie wie.„ kielos to roków 
przeslo; zobocylł ludziska i nima zodnyk piśmoków; 

dość, źe sie miano ostałe>„. (śwarny sie siuhaj wychował) 
, seł Ziljrzyć · na rodzine.„ tak 'se som przez las wedrowal; 

ej bo ta wtedy .„ nie tak, jak dziS„. inacej było przód:d, 
gwarzył las„. sumiała woda„. niewiela_ siedział• lud.zi 

w tef pustaci podhalskłef; wsędyl las - cierny bór.„ 
urodzoł buk z Jedlicom - smereki dzierżyły wtór.„ 

• dźwierz~dziki iył w huściawie ••• niedźwiedzie gazd~waly, 
ryś ostry i wilk siwy'-: ' - gazdówki pilńowały; 

gwarzył las, sumfa~a ·woda.„ niebieski śklil sie dak, 
wlócyl sie bąrem Sm-ctek„. królował zimny Strak„. 

Oto, jak wysoką cenę płacił koła za fak\ 
swego istnienia. Uszlachetnienie dawnych za­
baw, jakie osią.gnęły Koła, dało im legityma­
cję do istnienia w chara1kterze nowej oficjal­
nej instyitucji na wsi. Olbrzymi wzrost kół 
wzmocnił a właściwie stworzył całkowitą 1 nie-. 
zależność młodego po1kolenia. I to jes-t zasłu­
gą grupy polityków - orgainizatorów, których 
ambicje rządzenia: dopięły tej aut01Jtomii mło­
dzież.owej. 

„Dlaczegio tę organizację wybrali („Wici")" 
a nie inną, dlatego, . że była niezależna". 

Na działalności band ciążyło piętno wykro­
czenia społecznego, od którego wolne są koła, 
dlatego przez zalegalizowanie na wsi nowej 
funkcji społecznej, jaką wni-0sły Koła, uzyska-~ 
ła młodzież i większą od band niezależinosć. 
W nowej roli koło nie stanowi części trady­
cyj1I1ego wwru chłopa, jak to bylo z bandą.. -
równocześnie . posiada nieporównanie wyższą le­
gitymację społeczną, tłumaczącą ją nie tylko 
,,prawami wieku", ale i obiektywnymi możli-
wościami młodych na wsi. . 

„No teraz już nam ,nikt nie da rady, bo je­
den za drugim w ogień s·koczy". - Ten stan 
pełnej niepodległości młodych wyraża się w 

· granicach takich mniej więcej wzajemnych 
ocen. Stara wieś 1uwaia społeczników z Kół 
za ,,próżnia1ków, letkusów, ludzi mało wartoś­
ciowych i kiepskich gospodarzy. Bo rzeczywi:­
ście gospodarstwa tych są gorzej prowadzone 
jak tycli, którzy wyłącznie żyją· swym gospo­
daJ'ISltwem, bez żadnej myśli o ogóle i społ~-
czeństwie". ' 

A młodzi z Kół o starych: „Moinaby, było 
czynić ich odpowiedzialnymi moralnie za to, 
że nic lepszego de urządzeń i życia nie wnie­
śli, ale czy to przyniosłoby ja1kąkolwiek ko­
rzyść... Mój stosunek do gromady jest natu­
ralnie pozytywny, pobłażliwy, życzliwy" . 

Wracamy do sprawy zasadniczej: zarzut ·, 
starych s•treszcza się w powątpiewaniu o ·wy­
sokiej wartości działalności Kół, natomiast 
młodzi z Kół poczytują sobie za zasługę wno­
szenie nowych zdobyczy do urządzeń wsi .. 

W tym sporze widać- wyraźnie: „letkusów" 
w oczach starych, „orędowników postępu" we 
własnych oczach młodzieży. Gdzie leży praw­
da? 

IDEE 
Przesuńmy się teraz do lego ogniwa, które 

ze Związku Młodzieży Wiejskiej i spoza nie­
go wpłynęło na światopogląd młodzieży w Ko­
łach, a z kolei na treść działalności Kół. Wy­
starczy tu· wskazać na trzy _górujące nazwiska: 
prof. Bujaka, Soląrza i Nieckę. 

Łączy ich Wspólna, różnymi źródłami oży­
wiona ~ ahistoryczna postawa do ~wi<lta 
kuhury. 

U prof. Bujaka kołaczą jakieś echa Spence­
rowskiego, biologicznego ujęcia rozwoju kul­
tury. Kultura jego zdaniem na podobieństwo 
organizmu rodzi się, wzrasta do stanu dojrza­
łości i zamiera. Ten przebieg jest Zdetermino­
wany wewnętrznie swoistym - prawem .:>iologii 
kulturalnej, dla którego wytJumaczenie ezerlj)aĆ 
moiJna chyba tylko w naiwnym l"Z.Utowaniu na 
dzieje ludtkofoi, wzoru, jaki daje biologiczny 
żywot jednostki ludzkiej. Ten ro2)wój wali się 
na czasy, epoki, iU~troje, przez 'cz}'lllJl1~ki te nie 
tylko nie wytwarzany ale prawie od nich nie 
zależny. Tu mała poprawka. Biólogiczny punkt 
widzenia pro~ Bujaka, każe mu odrzucać te 
formy cywilizacji i kultury, których rytm nie 
zgadza się już ja·koby z przyrodniczym rytmem 
s·połeczeństw pierwotnych. Dłu~ość 'bowiem: ,. 
trwania jakiejś kultur1 jest w/g profesora pro­
porcjonalna do stopnia jej wolności od nacisku 
wyższych, bardziej skomplikowanych ~truktu;r 
kulturalnych. Dlatego czy si~ to komu podoha 
czy nie i choć to nie zmieni rzeczywisto5ci, 
profesor włafoie w wyższych cywilizacinch u­
patnuje znamię zgrzybiałosci kultury, tt>stalni 
jej cykl, niepotrzebnie skracający życie odpo­
wiedniemu ciągowi kultury. Widzi miamowi­
ćie znaki na niebie, mówiące, że Ż tego powo­
du Anglia, Francja i Niemcy szybikimi krakn­
mi zmierzają do „przejrzałości". Widzi z kolei 
zgrzybiałość u nas w haju w rozwoju cywili­
zacji i stwarza w rezultacie t-ilną sugestię dla 
praktyki społecznej, wyrażającą s.ię w potrz.e­
bie zmobilizowani.a sił tzw. „kultury ludowej" 
przeciw ml·astowej. Nie dać si~ ucy;wllizowac 
- oto ideał! , 

„Bo nie rozsądnie jes·t będąc biednym mło­
. dzieńcem pragnąć jak najprędzej stać s.ię bo­
~atym starcem". 

Niecko mowu zaplą.tał się we wpływy idące 
od pseudo•socjo)ogicznych szkół antropo-geo­
graficznych. Nigdy Ollle nie osiągnęły nauko­
wego potwi.erdzenia. Natomiast znakomicie wy­
równały ·sobie ten bra•k w szerokiej popularno­
ści u laików. Idzie tiu w pierw,szym rzędzie o 
m'it „rasy", znó.w oparty o biologiczny rodo­
wód, ciągłosc i czystość. Temu mitowi uległ 
i Niećko. Przypisał mianowicie warstwie chłop­
skiej biologiczną pierwotność. Chłopi przecho­
wali w &obie kąlebkę narodu polskiego w po-

„ 
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ZDZISŁAW aIEROWSKI 

Chłopski poetq. zza Olzy 
staci · biologicznych cech, tych samych, które 
~ył~ _przed tysiącleciami; Założył dalej, że 
Mtme1ą zespoły biologicznych cech, rozstrzy­
gają~e o tre~ci i rozwoju kultury. W praikt~ce, 
aby Je oży.w1ć, wysunął koncepcję powrotu do 
~yc~ v.:sz}'.stkich fonn j odczuć ,,plemien•nych", 
J~k1e 1stm~ły w Słow1ańszczyźnię,. W rezulta­
cie odrzucił C}"Yilizację techniczna, potępił 
miasta, jako jej siedliska, wytwarzając dodat­
kowo (nie zamierzony może) separatyzm spo­
łeczny obu środowisk. 

Opowiadał kiedyś Paweł Kubisz, jak to forze, nie mow1ąc JUZ o język~. Kubisz nie biorąc, potrafił Ku.b~sz wydobyć ze swej 
zapragnął pierwszych poetyckich laurów. z nieumiejętności wypowiedzen1a się w · ję- gwary wszystkie JeJ poetyckie wartości, 
Pozbierał wiersze drukowane po pismach; zyku literackim (językoznawcy mówią _o uc~yn!ł ją językiem poezji, zdolnym do wy­
o .których · istnieniu nikt już nie pamięta gwarze literackiej), lecz celowo i świadom1e razan1a uczuć skomplikowanych i myśli, do 
( wychodz~ły w Wilnie, Katowi.cach i Cie- uczynił gwarę cieszyńską swoim tworzywem których fo:(mułowania nie · przywykła i nie 

Wreszcie u Solarza obol wiary w „plemien- szynie), · posłał to wszystko właścicielowi poetyckim i wprow.adził ją po raz pier~'szy była przystosowana. Użycie gwary do stwo-
ri?ść" W)'l5tępuje ideał wycho"'wawczy, określony Drukarni Ludowej we. Frysztacie i czekał do literatury. Ponieważ pojawiły się prze· rzenia nowocześnie pomyślanego porówna-
me ty;pem „moralności społecz,nej" ale „Jl)oral.:. rezul.tatu. Trwało to czas jakiś aż pewnego nia, nowocześnie skonstruowanej metafory 
ności P,erfekcj'Olllistycznej". To znaczy rakiej, dnia poczta przyniosła mu. niewielką pa- 1 dało u Kubl'sza najczęściej nieoczekiwany · 

. ~tóra z~ wz?r ~tawia dosikonałość o&obową czusz~ę, , z której wypadło kilka egzemplarzy i wysoce artystyczny rezultat. Któryś z prze-
. Jednostki, os1ągmętą na drodze· z,realizowania ubogiego tomiku w cienkiej różowej okład- ciwników gwary usiłował mi kiedyś tłuma· 

przez nią ~arnituru jakichś ogólno-ludzkich ce z ·napisem: Paweł Kubisz „Kajdany i ró· czyć, że wiersze' te „przetłumaczone" na ję-
wartości etycZinych, pozbieranych z ro:mnaitych źe". Nie zwierzył się, czy bardzo go to wzru- zyk lite.rack1 okazałyby się nieciekawe, bla-
czasów i środowisk i stanowiących w przeko- szyło, . faktem jest tylko, że ojciec z pewną de, banalne, Zapomniał o tym, że trzeba je 
nan~u wychowawcy „istotę" wzoru moralne- dezaprobatą przeglądał te wiersze, zapowia- ,,przełożyć" nie na język l'iteracki. ale na 
go człowieka. . dające dziwl:lczną karierę syna. Gorzej było ,;:;;; \. ~ język poezji. Inaczej bowiem po<ołejmuję sir 

Garnitur Solarza przypomina ii:łeał moralny z dalszym ciągiem tej historii. Sprytny wy- /) zrobić z każdego piszącego obcym językiem 
człowieka, jaki głosi kościół katolicki, ale też dawca z l'rysztatu uważał, że tymi kilkoma / - poety zdecydowanego grafomana. Zresztą z 
Kościół ten wzór wyiprowadza od Boga, którego . tomikami spłacił należność autora a cały ,, ~ / v. 

1 

tym „prżekładaniem" to też nie jest tak bar-
życzen1em pono jest, aby człowiek takim się nakład rzucił z rozmachem na rynek. Można dzo trudnÓ. Kubisz jest na ogół zrozumiały. 
stał. Wzór zatem jest rzeczywiście przedhisto- nawet powiedzieć, że dosłownie na · rynek, · ~\ Miałem tego próby przy realizac.ii jego 
!l'yczny (w .założeniu) i stanowi normę dla ca- gdyż jako właściciel wędrownych. , kramów . ~ „Ballady 'o hawiyrskim Sląsku za Cieszy• · 
łej ludzkości po wsze czasy. Dlatego nie wy- odpu~owych zaopatrzył je 'wszystkie obficie nem" jako poematu słuchowiskowego w ra-
ipływa on z pomania rzeczywistych i decydu- w książkę nowego i niezn1mego poety a po- dio. Dla artystów recytujących tekst był on 
jących wzorów postępowania ·w określonym nieważ widocznie towar nie bardzo szedł, z małymi wyjątkami zupełnie jasny. Tam, 
czas1e historycznym i · określonym środowisku. uczynił ją jedną z „cennych nagród" w or- gdz1e nie rozumie się jakiegoś sława, wy-
Nie liczy się z oporami i możliwościami jakie ga~izowanych przez siebie odpustowych Io- jaśnia je, przy bliższym zastanowieniu się nie 
dane. hstory.czne zawierają, nie poprze'staje na ter1ach: W ten sposób „Kajdany. i róże" tylko kontekst, ale wyjątkowa sugestywność, 
zreal:zowan:u moral1:105ci osobowej po przez z~łądziły pod strze~l,iy. Nakład toi:iiku ~u- plastyka i siła kubiszowej poezji. Przykła-
zreahzowame przez Jednostkę społecznych za- siał byc spory, gdyz nagradzano mm pos1a·. dów ' nie będę tu przytaczał,' znajdą je czy-
dań instytucji, organizacji, zawodów do któ- ?aczy szczęśliwych lo$ÓW .prz~ ~ługie lata telnicy na innym miejscu i przy niejednej ' 
•rych 001a należy, ale wymaga, aby <nobno na o_dpustach na śląsku <";1eszynsk1m. okazji. 
- naj:pierw - i z regufy przeciw tym rze· Nie znałem tej historii i usłyszawszy ją Je$li się nie mylę, żaden z krytyków 
czowym opo.rom rzeczywistości społecznej byłem mocno r?zczarow, any. Maj~c kiedy.'ś S c· l ' „Przednówka'' nie podkreślił epiczneiro cha-
•. -J... ••. ..J __ „ ł ed k I h " k t t k b ł --'- "1JS. t. 'Ml oori ~ ·rvy1uuuvwa a J nosb a swa sz a1c etna ooo- w rę u en orni , Y em prz.t>Konany, ze rakteru ,,Ballady 0 hawiyrskim śląsku za 
bowość. • " - oglą.dam „białego kruka''. - Było' to już po PAWEŁ KUBISZ Cieszyńen{, stanowiącej trzon tomu i na-

J k' ł b , h „ 'd h „Przednówku" i wiedziałem, że nikt nigdy · dającej mu zasadniczy ton. A to jest prze-

p
r ktyie mogky tk .Yd! tKyc,_ł? sugestn 1 eowyc , a nawet sam autor' nie wspominał o istnie- . . , d • • . I b . . ł cież z.u pełnie nowoceeśnie pomyślana epo-
a· . cz. ne s u. .1 , a . o . . . n1'u tego debiutanckiego tomiku. . Zdz1'w1'ł c1w temu tu I ow zie mmeJ u w1ęce1 gwa - . l . 
J I 1 ł · ł · hł pea, oryguia me skonstruowany poemat 
ezn. P!L, ,Y1m1emy, ze 1s.~me,1,e ty. ko jedna mnie też rok w_ vdam' a,_ kto' ry w zestawieniu towne g osy protestu - zac1ą się po c op· k z d . , - · ·1 k , · p epic i. naj ziemy w nim nawet odbicie, 

rz,eczywist.,osc. -. . rzecz_yw_1stos_c history_czna, z datą urodzenia poety wskazyw~, że przy sku i postanowi po azac; że ma rac.ię. o- kl 
d k b 

· · 1 · l d h dn h asycznych wzorów w inwokac1'i, którą sta-
wowczas sw.1at .1 e1, 'Y Ja' 1m s1~ .o rac.al.i 'YY.- tym debiucie hrakowało mu trochę do dwu· n1ewaz sam na eza em o tyc po oszącyc 
chowaw.cy 1 k1erowmcy młodz1ezy w1eJsk1eJ, dziestu lat. z okazji „Przednówka" pewne zastrzeżenia, nowi wstępny wiersz ,,Akordy", zaczynającv 

d ł al d 
się od słów: · 

;v~a me uznać za ode1~a1?Y od rzeczywist~- Biały kruk· białym krukiem, ale wierszami zo~a. em pr~ez poetę sweg? ~za.su. wc e o- ~ 
sc1 I w ~ym podobny. do s-w~ata za?awy, gdzie nie byłem zachwyoony. W porównaniu z tkh'~.1e sp,on1ew1.erany w mies1ęcz~iku „Sz~or- Sił do żył napuście - wigoru do słów! 
znac~eme działal~os~1 w 1ak1m J_es~ t~ _ona jędrnym, pełnym rozmachu, temperamentu cem ! ktorego Jako prezes Sląskie1_1o Związ· Zahulej, zatańcuj, klnij wierszu i mów! 
przyjęta dewal~~Je się w · szerszym sw1ecie 1 na i niekłamanej poezji ,,Przednówkiem" wy- ku ~1teracko · - Artyst~cznego w Czechosł_o- z 
dalszą przyszłosc. , _dawał mi się mizerny i · blady. Wiersze były wacJI by~ redaktorem 1 wy?awcą; ~r.zez kil- goryczy se urz,nij nahajke i bicz, 

KoleJ.no J·) Bi'ol 1· t · k lt (B aładkie poprawne młodzieńcze i tróchę nie ka lat dzielących nas od teJ polem1k1 zdoła- Zarympluj, wiyrzgotej, bier sł'łwa i smycz„. 
. og czna eona u ury u- b • ' ]'' d „ · k 

jaka), czynniki bidogicznę, jako decydujące swoje. Z tego .bladego obr~zu całoś~i wystę- ~my, uzgo me .nasze. st~nowi~ a. . . Wydłubej, wyszarpcj z dną ł?oleść i wyj 
o ważności j wyżsżości kultury oraz praktycz- pował. wyraźnie n~ plan pi<;rwsz:y i przyku- ~rowno krytykowi , Jak ' i. czytelnikowi Do pustki chwil naszych, zatarmoś, gwiżdż, 
ne .w_skazame - odnowienie Słowiańszczyzny wał. uwagą tylko 1eden. utwor: p1,s:i.1~y lekko zm~a:ia taka przyc!10d~1 bez większych tru.d- . . . ryj! 
·(N1eck0) - wszystko to oznaczało dla Ruchu stylizowaną gwarą wiersz o zbopuku On- nosci przy wyzbycm się pe>rnych typowo m· z trucizny i jadu - z otyrchłości dni ~· 
Młodzieżowegq; dla działalności Kół odwrót ?raszku i Kasi. Sympatyczny, .pełen uroku te,ligenckic.h n~stawień!. uprz~dzeń i szablo- . 
od · 'Ys~~czesnej rzeczywistości polskiej i eu- 1 i:ros!~Y erotyk rzuca.ny na piękne tł::> be· now. ~ow1ązame _poez11. Kubu;~~ z ludow~ Wychluśnij poemat, zwrotkami sie pnij„. 
ropeJskieJ. sk1dzkieJ , przyrody, mający w swym rytmie podłoz~m, i:ia ktorym .się row1.iała. odsłani~ Epicko~ć „Ballady" ukazuje się dopiero 

2) KI. dy w tw hł k 'd ł . rytm i melodię zbójnickiej piosenki , j zbó· prawdznve Jej wartości, pozwala dojrzeć je] przy ogarui'ęciu całości·. z "'Zei-eiru ,„1·ei·szy 
e ars a c ops a znaJ owa a się . k' , , d b r' · · · k 'l" · · ł - „ ' -

w przeded i . . i:t . - iec iego tanca. z o ycze, usta ic 1eJ sens l o res ic .ieJ w a- stanowiących utwory zamknięte w sobie. 

Co 
~apo .ndu iswdoJ!egp.~ov ydc.zn~go złwy~ię~dlwa, ·w tym wierszu odkrywało się właściwy ściwości. „Przednówek" był może pociąm1ię- · · łk · · k 
,., w1a am a meJ po Jęcie pe nei 0 po- . , . l I . l ł . . k , I f h b i:r 1 ca ow1c1e s -ończone powstaje przy koi1cu 

wiedz.lalnosci za losy narodu - ambic;ono· . kpo~c1~ , odryłgl:na ny sty.! tuta'] na eża o szu· kc1em w JllKebt~Jryc ~ bragdmentac 'l zł yt rydzy· wielki obraz dziejów społecznej i n aro do· 
wanie się kult I d .•• ( kt' . i ac zxo e 1ego poezp. Jak wykazały lata ownym. u isz me ar zo mys a praw ©· .wej krzywdy pańszczyźńianego chłopa na 

da·ni'u)) 
1
· 'w' pr ur.ą ~ o:vąd w ot·r:ytntwJeJ w.Y~ nastę-pne poety, twórczość 1'ego. wyrosła po- podobnie o przeciętnym polskim czytelniku c· ' k' · . awmme się 0 uczes me a w :reJ . . . _ „ . . b ł . . ł l „ . ieszyns im i skute.go niewolą obcego ka-

strukturze wa ki·· tk · . b d . muno oczyt~1a w noweJ poezJI · polsk1e1 a z yt wy ączrue stawia na rzyte ll!Ka cie- pitału gómika .. Poprzez osobistą t(aaedi'"' 

Wobec takl
.ch.s t _eJk,tusz<;ząk owe) 1 ezra ndeJ„ i czeskie1·, omimo teoretyczne1· zna_1· omośc: szyfrskiego r(na czym się zresztą nie zawiódł: '" " 

s rn r Ja nowoczesne 1aro y . I k' k' . d' 
1
. ki l p d , k " , d k 1939 Chachara, rebelię górali w Mostach, tragicz-

- oznaczało zniszczenia jedynej moż-liwości nbaJ110:\'szdyc_1 ierundło~ I. pkir~ OW ite~·ac cl ., a'~diiw a sprle;'!lll)10 po ro 'U .• po- ny żywot „emigrantów" z Polski docho<l1,i-
do przekształcenia z b "' h h ezposre mo z po oza, Ja. e ·stanowiła div na egzemp arzy . rzy tym pomimo, my do wielkiej wojnv, która budzi riadz1c,ji! 
Kół na kuźnice w kta' awhowe„łod · c. ar~ '. ekru niej poezja i pieśń cieszyńskiej wsi. ·formy że jako poetę charaktcryzu je go rzetebośc i przekrcśla1· ą.c 1·e po~.arąża lud na Cieszvń-„ oryc m o z1ez WleJS a k' . , k' I d N' 1 d . r d „ b k' . . d . - .~ J 

szykowała by się do rzeczywistego awans,u 1113 pcetyc ie c1eszy~s 1ego ł Kub. ie c10 zi .o 1 so ~losc. ro ?ty Jo.etyc ie~~ me · wsz.~ ,:i:1e kim za Olzą w now'y-tndmęt rozpaczy. Tę 
odpowiedzialne i ważne role w nowoczesnym to, ze ternathyclzndie .opalr . u ~sz sdwą i;ioezi~ potra o~ią~akn.c .P mę sy~. 10zy po~;i1..,azy część poematu od następnej oddziela No-
państwie na motywac · u owyc 11 sięga.iąc o w1erzen gwarą a rueup.1 1oną przec1ez mową literac- wy prolog" obrazujący rozmiar klęski ~~'ro· 

) 3) K.'d b kł d d : . . i l,egend i' dając rozproszony i w znacznej ką, nie wszędzie zespolenie tych dwóch ele· dowe.i j ukazujący nowe zarzewie buntu. Na-
, d 1 ł h , ~z~\\. a n,fł1ę z'.l 1wk~ 1 1 głos po.- części zaginiony '· dziś cykl .,Szli se zbuje". ment'ów poetyckich było całkowite i bez pięcie poemaiu wzrasta teraz z każdym wiĆr· 

. arcz'.l 5 a osc · 0 s 1 ·WO a Y wie im g ·osem: którego wiersz o @ndraszku i Kasi był skaz. To dawało podstaw" do ataków prze- ''" h · h h dz 
ze osiagmęcie przez b t I d b b . . " szem. 1v n~.stępuyc Wlerszac przec o." in~~ 
k lt ' . . I . ?,ywp l k' 0 ro ytu. 1 wstępnym -irkordern, Wspomniany związek ci1rnikom gwary i odstręczało 'czytelnika z do całego Sląska za Olzą. Cała ta zieima 
u dry, ze' ~ki:za ezno~r - '! s 1• k wy~agaJą' odkrywamy w całej jego poe;r,ji, w stroficz- · innych części Polski. :Mim~ tego cel zasad- iirasla na bohatera ,„Ballady" z jej tragedią 

przed'e .ws.zy~ imł cywi izadcyJno-łedon,omiczne- nei ·budowie wiersza, w jeg0 rytmice, meta· . niczy został osiągnięty, w ogólności rzecz społeczną i narodową, z i·e1· umęczonym­
go ·. zw1gmęc1.a ca ego ;naro u, m o emu poke-
le!1!u c~łopskie~u powiedziano: potępiamy cy- chłopem i robotnikiem. Poemat kończy się 
w1hza0Ję techmczną ! Młodzież odwiedziono JAN ROLEStA W OżóG krótkim,, p~lęż~ym w s~ym rytmie i płasty· 
o~ próby _ poko~an1a rzeczywistych oporów, a ce ,,Epilogiem , stanowiącym wielkie woła· 
h1sto~ycz111e stoJących przed narodem jako nie pokrzywdzonej ziemi o wolność. 
b?da1. że ostatnia szansa z,równania się zapóź- Do Pawła Kubis. za . Epick.ó$ć !'Ballady'" próbowałem wyd\lbyć 
m?ne1 cywilizacyjnie Polski z innymi naroda- J uplastycznić w jej radiowej adaptacji, 
m1. wprowadzając z innych wierszy Kubisza po 

4} Kiedy w tak odciętym swiecie od. ~łów- Więc jasność przecie lampę dusi prolog1;1 motyw Ondraszka (postać zupełnie 
nych ~rterii życia ~arodu i od )ego współ- w pożarach buntem wszystkich ziem! analogiczna do Janosika) i powierzając tę 
cz&SneJ problematyki przyszło tworzyć wzór 'rolę aktorow1, recytującemu partie Chacha• 
wychowawczy, nic 'dziwnego, że uwolniono gQ Ona od Odry aż do Białej Rusi . ra i Klimszy: W ten sposób uzyskujemy jed• 

· ze związków z czekającymi chłopów rolami w bije 0 Pt-agę ślepym łbem. nego. syrn~o_l~cznego bohatera poematu. chło· 
n?rodzie i Europie. Modelem stał się wzór nie pa c1eszynskiego buntującego się przeciwko 
hist.orycz.ny pnlwlenia 0 konkretnych zadaniach, krzywdz~e :W trzech wcieleniach: zbójJ:J.ika 
I 

Do domu pola f rozłogi, ' ' 1 • l ·k · dd ' 
eg1tymu1ących się rzeczowością i. celowościa p~nszczyzn an~go mew? n1 a 1 o anego w 
społeczną,. al.e. wzór „wiecznotrwały", ważny do domu, miasta: w dom - Bóg gość. mewolę czeskiego kapitału górnika. Autor 
sam dla siebie. ;i~ protes~owa~ pr.~eciw. tej . koncepcji, co 

Wstań mi za Olzą, kray"u drogi. sw J · i · 
5~ N? tle wymienionych wskaźników odry- łoi:ni~z~ •. ze me sprzeciwia s ę ona Jego za-

wama. się.~ rze.czywistości polskieJ· zrozumia- Wskrzeszona jeszcze jedna kości z 
ł t I 

poety obracającego się w ·kręgu cieszy. ń-
ą s aJe się I rpo !tyczną postawa Zwiazku Mło- k' 1 · · 
dzieży Wiejskie}. Y,trwalił się w nim stan „woj- Zieloną płyńcie wstęgą wina s ie i w1erzen i legend, trawestującego 'zbó· 
ł'IJ:'. ze wszystk1~1 : z klerem, ziemiaństwem, jeckie motywy beskidzkie przez „Balladę" 
~iasti:m: endeCJ'!• · fa~zystami, sanacją, socja- przez fale Olzy, wszystkie dni, 1 drugi zawarty w „Przednówku'' mniejszy 
hstam1 I komumstam1. Manifestowamie całko- na wieki góry Bogumina P.oemat, „~o to młody govol prawił, jak mu 
witej odrę?ności acz dawał? Związkowi DowÓd , s1e na sm1erć: niósło" stał się Kubisz jednym 
do .d~m:y_ 1. samoza?owolema, whażało nie- na polskiej ziemi paście mi! z czołowych poetów społecznej krzywdy 
mmeJ mz. mne obJawy zawieszenie w ·;różni chłopa i robotnika, fanatycznym poetą bun-
społec:zmeJ. W wielką pojemność tej próżni * tu przcc

1
wko tej krzywdzie, podpalaczem 

dęto balon przeswiadczeń 0 
mistycznym po- lontów, które wiodą do prochów · przez 

ł · t · d od · od Pawle z Zaolzia, Pawle - Szawle, krzywdę tę nagromadzonych. Los ziemi za 
~ ann.1c wie o r zema nar u, balon marzeń Ol 

. ~rraC)onalnych .o Polsce Słowiańskiej, agramej pozdrawiam Tarsus ·:- 'Hulczyn twój. zą sprawił, że ten bunt społeczny zespolił 
1 

zacnych ~e„c. się -w jeden płomień z buntem przeciwko 
Ciąg daiszy nastąpi Pływaj jak morski hawler krzywdzie narodowej, że ziemia ta · jea0 sło-

Jan Alekswnder Kr
6
i wami najsilniej przemówiła do ojczyz71y wo-

nad czołem we.hnut. brzóz i tuj. łaniern i modlitwą: „Wolność ugościc!,•' 
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„Wieś - Jej Pieśń'' była pierwszym w hi-

' stor ii wsi ptsmem, które (dosłownie) sama 
wieś stworzyła i zorganizowała. Pismem, 
którego redakcja (jak się później dowiemy) 
z braku lokalu mieściła się chwilowo w„. sto 
dole i koszu na trawę. W tych warunkach 
pismo to - stworzyło -w okół siebie (znów 
pierwszy raz w historii wsi) zespołową, po­
wiązaną, współpracującą ze sobą grupę wiej­
skich ludzi pióra. Pomyśleli oni nawet o 
własnej organizacji statutowej i mimo for­
mab1ych przeszkód stawianych , przez ów­
c1ei:>ne władze, Związek Literatów Lurlou;,ych 
istniał faktycznie. Nie była to więc jakaś -
lokalna, terenowa grupka. Wychodząc z jed­
nej małej, górskiej wiosczyny, ruch ten roś­
nie i potężnieje. Przenosi się z Podkarpacia 
i Krakowskiego na inne dzielnice kraju. Do­
ciera nawet za granicę. Do ośrodków emigra. 
cyjnych we Francji, Ameryce Północnej. 
Brazylii... 

Idea zrzeszenia się wiejskich ludzi pióra 
nie jest więc nowym wynalazkiem. Ma długą 
i piękną tradycję. 

Tu nasuwa się pytanie, na. które do dziś 
jebzcze szuka się odpowiedzi. Kto to jest pi­
sarz chłopski i czy w ogóle pojęcie takie· 
należy wprowauzać do słownictwa? 

Gdyby dyskutujący na te tematy znali 
intencje i ·zamiary owej wsi piszącej . w 1e1 
pierwszych latach działalności organizacyj­
nej, - prawdopodo~nie uniknęlibyśmy nie­
je~nego nieporozumienia, wychodzącego w 
rezultacie na szkodę wsi. 

Do częściowego usunięćia tych nieporozu­
mień przyczyni się - mamy nadzieję - ni­
niejsze oprac()wanie. 

Przecież nie to było celem prac organiza­
cyjn}·ch towarzyszy i przyjaciół Jantka z 
Bugaja, by np. Edwarda Cygana wpisać do 
Akademii Literatury, a nawet nie to. by mu 
wyżłobić drogi wejścia do Związku Zawodo­
wego Literatów. Chłops~y pisarze ówcześni 
stojący na' pograniczu literata zawodowego 
i działacza oświatowego czy społecznego, 
chcieli mieć ' swą więź organizacyjną i swój 
organ prasowy. Chcieli słusznie, bo łączył 
ich jeden cel, dążenie, czy powiedzmy sil­
niej, walka z polityczno • społeczną rzeczy­
wistością wsi polskiej. Jeśli dobr~ przy­
glądniemy się działalności pisarskiej i or­
ganizacyjnej tej grupy, to przysłowiowa już 
dziś . „fujarkowość", ustępuje tam zdecydo­
wanie miejsca wyraźnej myśli i działalno­
ści społeczno • politycznej. · 

Zaciemnia może ten obraz fakt, że tej gru­
pie wsi piszącej przewodzili - nieliczni 
zresztą - literaci zawodowi. Ten stan rze­
czy nasunął wnoski, iż ci samorodni pieśnia­
rze jako jeden z celów głównych wysunęli 
zamiar otrzymania literacko • zawodowego 
dyplomu. Tu jednak, powtarzamy ·- tkwi 
nieporozumienie. Wykażą to fakty i doku-
menty, które będziemy omawiać w dalszych 
rozdziałach. 

Grupa „W.J.P." przyczyniła się dalej 
w ramach swych skromnych możliwości 

Fragment z przygotowanej do druku ksiczzki p.t. „ Wlel plszczca" 

do dzieła upQ\n1zechnienia na wsi konsump­
cji literackiej. A przynafmnief skierowała w 
tę stronę zainteresowania wsi. W przysłowio­
" ych stodołach chłopskich czytano nie tylko 
Wronę czy Maryla, ale rećytowan0 również 
pozę Żeremskiego, Kruczkowskiego, WVkto­
ra (innych. 

To też możemy dziś powiedzieć: 
:qziałal'ność grupy chłopskich pieśniarzy 

i p1sarzy zespolonych pod znakiem „Wsi -
Jej Pie5ni" należy wpisać do aktywów w bi­
lansie chłopskich dążeń kulturalnych okresu 
międzywojemwgo. ·Spór tylk.o toczyć , się mo­
że o wielkość tych wartości. 

By zaś czas nie ·zaczął zacierać tych war­
toŚ'Ci - co już dziś ma miejsce w dysku­
sjach' na temat Vt<!ratury ludowej - należy 
tym szybciej opowiedzieć 0 losach. dąże­
niach i pracach zespołu „Wsi - Jei Pieśni". 
Dlatego zabraliśmy się do napisania tej 
pracy. 

Znana już dziś szerzej w Polsce. - pod­
halańska wi~ś Naprawa, położona jest · na 
zachodnich i północno-zachodnich zboczach 
Małego Lubonia. Znane było jej ubóstwo 
a nawet nędza*). znane są dzisiaj jej wys:fki 
osadniri;e na Ziemiach Zachodnich, gdzie na­
prawianie zorganizowali Nową Naprawę**). 

Mniej natomiast wiemy o Naprawie jako 
pierwszym w Polsce schronisku chłopskiej 
gazety !terackiej, jako kolebce samorodnego 
n·chu kulturalnego wsi polskiej. -

Tu właśnie narodził się pomysł założenia­
pierwszej w dziejarh chłopów polskich -
chłopskiej gazety literapkiej, wydawanej 
a nawet redagowanej we wsi przez samą 

*) Jalu Kurefc: .,Grypa szaleje w Napra· 
wię" Warszawa 1935. 

**) Antoni Olcha: Nowa Naprawa. War­
szawa 1946. 

wieś, a nie dla wsi przez miasto. Ta wieś i te 
okolice zdobyły si~ w swej szlachetnej ambi­
cji nie tylko na czytanie i ,,m()ralrye'' po• 
parcie tych dążeń pieśniarzy chłopskich, ale 
naprawski~ ~r?ma<ly cbłop.skie p_rzyszły z 
pomocą p1en1ęzną w organizowaniu pisma. 
Działo się mł właśnie w owej nieszczęsnej, 
Naprawie wybiedzonej i zrujnowanej podnt· 
kami, (nazwijmy ją) literackiej _Na-prawie. 
Były .to lała 193~, 1934. . , 
Żle s·1ę działo wowczas we wsi podhalan­

skiej, zwłaszcza jeśli mowa o jej warunkach 
gospodarczych, a także politycznyeh. 
Posłuchajmy c0 pisał wówczas o Napra­

wie Kurek***): 
,;W kwietnu wybuchł głód po wsiach. 

Jeszcze tu i tam wrzały u kmieciów hucz­
nie żarnowe młynki, trące żyto na wielkanoc­
ne placki, ale u dziadów, u małorolllych .i 
bezrolnych t. zn. w 'całej Naprawie było już 
bardzo cienko z żarciem. Gospodarze jesienią 
sprzedawali żyto po os'em złotych za metr, 
aby opędzić się przed sekwestratorami, teraz 
na przednówku, kupują metr żyta na jedze­
nie po dwadz;eścia złotych''. 

A życie polityczne? 
Ciągłe węszenie po wsiach za „rewolucjo­

nistami'', re\\"izje i ar~~ztowania, 
Narastała atmosfera chłopskich strajków. 
Ale nie tylko nędza była udziałem -owej 

Naprawy: 
Miała i ona swoje bogactwo. Bogactwo 

myśli i zamiarów. Naprawianie to ludzie 
„światowi''. Nie jeden z nich przehywat na 
emigracji w USA, we Francji, na „Saksach", 
w Danii, Czechach i Bóg wie gdzie jeszcze. 
Te wędrówki pokazały im, że warto się uczyć, 
że warto czytać a może i pisać i dyskutować, 

***) Jalu Kurek ,,f!rypa szaleje w Na­
prawie''. 

O zbieraniu materialów ludoznawczych -
\.. 

Antoni Langer (autor szeregu p·rac nau­
kowych z dziedzi'ny etnologii i ludno­
znastwa: ,,O zbieraniu materiałów do 
dziejów kultUII'y ojczystej", „O zbieraniu 
materiału ludoznawczych") zwraca się za 
pośrednictwem n11szej redakcji do pisa· 
rzy i działaczy chłopskich o zbieranie i 
przesyłanie pod adresem Woj . Związku 
Samopomocy Chłopskiej Bydgoszcz, Gdań­
ska 63, lub Woj . Sekretariatu Stronnictwa 
Ludowego, Gdańska 65, wszelkiej ·twór­
czości, powstałej na tle wojny, przejawia­
jącej się w anegdotach, opowieściach, 
podaniach, gadkach, legendach i wierze. 
niach, przysłowiach. pieśniach, żartobli­
wych a szydliwych określeniach, wzboga­
cających nasze słownictwo gwarowe. Twór 
czość ta, przeważnie anonimowa, przeka· 
zywr.na głównie drogą ustną, ulega do· 
wolnym przeobrażeniom, lub oo gorsze 
zapomnieniu. 

,,Gromadzenie tej ustnej płodności lu­
dowej" - czytamy w wezwaniu ,.posiada 
warł<1Ści naukowe i musi być w każdym 

· środcwisku skrzętnie zbierana dla przy­
szłych badań psychologiczno-etnologicz­
nych, które po przeprowadzeniu dokład­
nej analizy mogą dopiero rozświetlić' wie· 
le !lieznanych, a zawiłych przejawów z 
dziedziny duchowej kultury narodu. 
Związek Samopomocy Chłopskiej prz~1 

swoje Wydziały Kultury Wsi jak i Stron­
nictw.e Ludowe, a nade wszystko o· gani­
zacje młodzieżowe jak: ,,Wici" , ZWM i 
TUR winny przyczynić się wydatnie do 
współpracy na tym polu. Należy nadmie>­
nić, że Związek Uczestników Walki Zbroj­
ne1 z niemieckim najeźd'źcą posiada boga­
ty zbiór z zakresu pieśniarstwa partyzan­
r.kiego, które będzi..., można przekazać od· 
powiednim instytucjom naukowym". 
Uważamy. że powyższa akcja winna 

znaleźć 'należyty oddźwięk i zrozumienie 
u dZ1ałaczy chłopskich. Sumienne, me!o­
dyczne podejście do pracy - zbieracły 
amatorów, przyniesie niewątpliwie dużo 
cenn~go materiału dla dobra polskiej 
rau~1. tp. 
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przek9nywać $ię wzajemnie. Wiedz1eli, że tt 
drogą również dochodzi się do dobrobytu 
materialnego. Na wsi polskiej w~góle, a n.a ' 
wsi podkarpac~iej, podhalańskiej przede 
wszystkim, lata owe były szczególnie cięż­
kie. Brakowało chleba. i pracy. Jeszcze w 
więk zym jednak stopniu brakowało„. wolno. 
foi. W tych warunkach obok walczącego ru­
chu ludowego, a nawet razem z nim wyst~ 
puje do walki o prawo dla wsi inicjatywa 
naprawskich chłopów. lncjatywa, która da 
się streścić w następujących założe,p.iach: 

I) Skrzyknąć wszystkich pieśniarzy 
chłopskich i wzmocnić ich moralny' 
wpływ na rzesze ludowe, przeżywające 
w tych czasach kryzys zaufania do wie­
lu autorytetów politycznych i oglądają­
ce się za nowymi siłami, reprezentujący- , 
mi chłopską prawdę. 

2) Wydawać na wsi pismo chłopskich 
pjsarzy. . \ 

3) Zorganizować tę wię'ś piszącą w 
Związku Literatów Ludowych. 

Możl;we, że pienvsze zwłaszcza poczynania 
tej ·~p-~py .miał~ :v sobie _więcej .. chłops_kiej 
amb1c11 p1sarsk1e1 czy hterack1e1, amżel1 
świadomej woli budowania no.wego ładu. 
Możliwe, choć nie całkiem pewne. Natomiast 
pewną jest n:eczą (zobaczymy to w następ­
nych rozdziałach), że ta naprawska grupa 
przeszła w szybkim tempie wielką ewolucj~ 
i stał~ się_ świa~omą społecznie grupą wsi pi­
szące], ktora p'erwsza wysuwała na terenie 
chłopskim hasło wspólnego frontu chłopa i 
robotnika. Prawdą jest również, że zespół 
„Wsi -. Jej Pieśni" stale podkreślał wagę i 
znaczenie warstwy chłopskiej w jednolitym 
froncie. 

To też nie ' dziwmy się, że przeciw temu 
chłopskiemu uporowi skierowano ataki w,;zy­
stkich niezadowolonych. Byli wśród nich i 
profe:;orowi.e uniwers}ietu ·i awansowani w 
przedwojennej rzeczywistości pisarze, staro­
sta i ksiądz nieraz i któżby ich tam policzył.M 
~'ielu ich było. 

Walczono z .tymi upornyrni naprawskimi • 
chłopami na wszelkie sposoby. Starano się 
ośmieszyć, zastraszyć, głaskać. rozbić zlek· 
ceważvć. A życie? Jak to w takich ~v-ypad­
kach bywa: okazało się silniejsze. Z hied­
n ·eh wiosPk podkarpackich _:_ mlmo wszy<t­
ko - wystrzela hujnr płomień chłóp~ko­
kultur?twórcze1rn i społecznego czynu. Gru­
pa ··" s; - Jej Pie;ni" liczy już wtedy kilku. 
~et pi~zących. Za"Z':'lo się \l"Ówczas i z nią 
liczyć, a nawet o nią zabiegać. Widzą t() 
\\·ładze administracyjne i drogą najprost­
szą - p-rzez stałe konfiskaty, więzienia i inne 
t) m podobne , ,środki'' decydują 0 formal­
nym_ zaw_ieszeniu _ działalności pisma, Myśl 
no1~ 11> zan1a. organ 'zacyjnego wsi piszącej ży­
ła Jednak 1 ona spowodowała powstanie no­
wy~~ pism chłopsk;ch: Myśl ~a żyje i dziś, 
a 1er no11ym urzeczywistnien'em bvł Ziazd 
Chłopskicp Pisarzy ": sierpniu 1945 w War­
szawie ~ P?"ołanie do życia Oddziału Wiej­
sk•l':;:-o Związku Zawodowego ·Literatów 

Literacka Naprawa zwycięża. · · 

Twórczość 
--------~--------------..;. _________________________ __ -------------------------·--~~-------------------

Wypadek ze Stefan.i.ą Rudnicką nastawił nas 
bardzo krytycznie do twórozości I.zw. samo­
rodnej. Było nam n;esłychanie przykro, że 

autorka popierana przez „Wieś" od poezą'lku 

istnieruia pi.sma, okazała siię plagiatorką. Po­
stanoW'iliśmy mniej miejsca dawać , od "tego 
czasu „wąllplhvej literaturze" Ale oto prze(l 
k;lkoma dniamj olirzymahś.my pocztą wiiersze. 
które nas „'W1Zięły". „Zapusty" mnie - odiwa-
żę się napisać - czarowały. J 

Autorem wienszy j-e.sit mfoda dziewczyna. 
Przeczytajoie jej list uważnde - dajemy g<> 
bez zmian. Jest w tym f.iśde coś niekłamane­
go, wzruszającego, Wieją z wierszy echa pie- . 
śn! ludowej i echa najleipsiej tradycji literac. 
kiej. Przyp-0mi.na się Zianorowicz w tych choć-

;h~· zwTotach: „A t:a \YStą:ika czerwoniruśka, o 
jaka ja rumieniuśka", 

Cokolwiek by się nie rzekło - jakiekolwiek 
słowa anonimowej twórczości nie grałyby w. 
w;ersziach naszej młodej autorki. utwory jej 
są poezią prostą, nai,wną i prawd~iwą - dla. 
tego ją dru_kujemy. 

Stanisław Piętak 

Maków, dn. 8.2. 1946. 

Dr9gi Pa:qie Redaktorze. 

Ja prosta dziewczyna wiejska , ośmie­
lam się zwrócić z prośuą &:> Pan.a, o za­
mieszczenie moich morze nie zdarnyoh 
wierszy, w kochanej gazecie „Wsi". Nie 
jestem kształcona. Urodziłam się w Ma­
kowie - Podh. zwłaszcza nad miastem 
Osi edle . Bryndzówka , na Makowskie; gu­
rze. Jestem emką rolnika, Tatuś muj 

• 

samorOdna 
zmarł, miałam pięć lat, cho<lziłam do szk'.>­
ły. zale<lwie trzy lata, g<lyż musiała~ po­
magać Mamusi i Siostrom w pracy na ro­
li, a na krztałcenie mnie nie było pienię­
dzy. Ale choć ITI1Uszę cięszko pracować i 

·to jeszcze w niedostatku, mam wielkie za­
mibwd-nie do czytani'!, co mam chwilkę 
czasu wolneg-0 to spęd~m na czytaniu 

. ksiąrzek ch!stwycznych i innych. Czyta­
łam W<ersze różnych ałutorów, myślę so­
bie morze bv i mnie Red.:.kicj~ przyjoęła że-

. bym wysiała moje utwory, poszłam do te­
go pana, oo mi tej g.aze•ty wypoirzyczył a 
o.n. mi mówi , żebym posyłał.a moje wier· 
sze, że Redakcja „Wsi" mnie przyjmie, 
że u na.<; jest bieda a może będę dostawać 
jakieś wynadgrn<lzenie: i sam mi przepi­
sał na maszynie na razie trzy i bardzo 
bym prosiła, Pana Redaktora o ile będą 
zamiP.Bzczone, żebym otrzymała gazetę z 
moim wie:rszem, bo mnie cięrzko kupo­
wać. l powodu braku pieniędzy. Tyle, że 
czru:;em idę 1 kilometrów do jednego pa· 
na z p~ośbą aby mi pożyczył. O ile się 
'będą nadawać m'.>je utwory to będę sta­
le do Redakcj.j posyłać. . 

Bardz·o przepraszam że tak bazgrzę , ale 
moja · szorska ręka bardziej zd'.>\na do 
cięrzkiej tp'r.acy, nisz <lo pisani-a. 
Przesyłam serdeczne Pozdrowienia 

z Makowskich qur, ·'.>raz masze staropol­
ski.e szczęść Boże Drogiej Redakcji!/! 

Polecam się pamięci 

Woźna Marfa 

Maków-Podh. Bryndzówka 440 

MARIA WOtNA 
• 

, · JASIE'K PARTYZANT 

Hej Jaśku mój, Jaśku mój! 
Kiej my się poznali, 
Hej czarniusieńki włos twój 
Rozwiewa/ po hall! 

Hej pasałam ja owce 
Hań na naszych groniach. 
Hej jadą przez · manowce 
Partyzanci na koniach! 

Hej jadą prosto ku mnie, 
O drogę pytają, 
Hej za hańte turnie 
Dziś przejechać mają! 

Hej gdym na ni.eh spo1rzała, 
Oczy zaszły łzami 
Hej wtedym się spotkała 
Z twojemi oczami! 

Hej nie raz ja tu potem 
Owieczki pasała, 
Hef z moim partyzant'em 
Nad wodą siadała! 

Hej konik osiodłany 
Cicho nóżką ,grzebie, 
Hej Jaśku mój kochany 
Zabierze mi ciebie! 

Hej płaczą smutnie lasy, 
Hej płacze ta dolina, 
Hej minęły snów czasy, 
Biedna ja dziewczyna! 

Hej wo.da łezki toczy, 
Turnie ze mną płaczą, 
Hej że cię moje oczy 
Więcej n.ie zobaczq. 

-

MARIA WOtNA 

ZAPUSTY 
Matuś moja, matuś miła, 
O co ;a bym was prosiła„. 
Żeby u nas na zapusty 
ByJ zabity wieprzek tłusty! 

Boć ja przecie na wydaniu, 
Trza wam myśleć o swataniu, 
A jak się nie przystroicie, 
Toby .vstvd. był dla was przecie!„. 

Będą goście tu n.ie lada: 
Przyjdą dziewuchy sąsiada; 
Przy;dzie Genia i Otylka, 
StefI<a; Jadzia, innych kilka . 

A chłopaków co tu będzie. 
Staszek, Henryk, Józek przyjdzie; 
A mój Jasiek piękniusieńki 
Przyjdzie do swojej Jagienki! 

Jeszcze matuś inne żale: 
Wystroicie mnie w korale? 
Popatrzycie, jak przymierzę! 
Aż mię wielka radość hierze! ... 

A ta wstążka czerwoniuśka 
O jaka ;a rumieniuśka!„. 
Te warkocze obwiedzione 
Mam na głowie, jak koronę„. 

Bluzkę wdzieję ;edwabistą 
I spódniczkę tę kwiacistą.„. 
I gorszedk wyszywany.„ 
I trzewiczek glancowany 

Bo chłopczyska, to sq juchy/ 
Umlą patrzeć na dziewuchy; 
Może · się jakiemu zwidzę?„ . 
Nie śmiejcie się, bo się wstvd'l.ę1 

Co się, matuś, tak ąmiejecie? 
O ranyści, o na świecie! 
Wasza Jagna taka j cha, 
Kocha Jeno Jaśka-?Jucha! 
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NR 8 (36) 

J6ZEF POGAN 

~osn4 pierwsza kłótnia pow$tała ~lę'dzy 
14s1adami o ukodę jaką robiły kiury ubogiego 
Bosonia w z.uiewach Drabasowego pola. 

- Do cholery, ipozawierojcie se te kury; abo 
powiążci~ na powró:zikach - począł kląć pew­
nego dnia Dtabas - bo jlllk nie, to wom je 
wuyćkie wyzabijom! 

- Dejdez spokój, ho przecie je zganiomy, 
k!ej ino wlazo - usprawiedliwiała się Boso­
mowa - a ze ta casym któro gnebnie nogą 
po zasiewie, to wos przecie cheba tym nie sty­
ro. Zreśitą za t~ skode to worn co pumogymy 
robić we zniwa. 

Drabas począł się dąsać. - Styro, nie sty­
ft>, nie pus-cojcie na moje, bo jo na wase nie 
puacom 

- No bo wy mocie kole chałupy syroko 
i ~rodzono dokoluśka. 

- To se i wy ozsy;rzcie i ogródźcie, jak wom 
zadreść! 

- Nie ug.ryzojciez mie, bo przecie daje' ku­
rom zryć. 

- J11Jkbyście dawali, to by nie leciały zaro­
zicki w zasione zhoze: 

- E, godocie tak, kiebyście rozumu ni mie­
li, jak na przykład te kury, co kaj' bądź grze­
bio. Was pies to im wciąz z korytka wyzyro, 
a jo sie z' wami o to nie swarze. 

- Ale ~y macie rozum, jak jo ni moro! -
odciął urażony Drabas - i pilnujcie se klllr, 
bo co in ygo ni mocie do roboty, dziady za­
trzasłe ! 

rys. St. Cieoooh 

- Wiecie, kaj mozecie dzfadów pocałować~! 
- Kaj, pokoz no, to cie za.roz pocałuj~! 
- Tali tu! tiu! tu! · 
- Jalk jo cie, chorobo omierzło pocałuje, 

to ci jaz gorzko bedzie ! - krzyknął Drabas 
wygrażając jej pięścią. - Jo cie, dziaclawo, 
111auce, jo cie pocałuje l 

- Pocałuj mie, pocałuj, tu, tu, tu, z.eby ei 
jaz łeb odskocył! 

- Ty za trzasło dziadowo, carownico omier­
zło, jędzo przeklęto, chorobo parsywo, ty sie 
powozys tyłek do mnie wypucać ! 
~ A co, moze ci gęby nadstawić, hy ~I Przy­

loześ tu pyskować, jak kura roz pazurami 
gtzebnie na twojem polu! · 

- To jem dej zryć, to nie bedo grzebać! 
- Ty dej psu zryć, to nie bedzie lotoł po 

cyik sieiniak za zarciem l 
- Hoho, mój pies więcy mo zarcio, jak ty, 

suko, co juz. ledwie zipies od biedy, a swarzyć 
to sie umies ! 

Bosoń wyszedł przed chatę i zawołał na żo­
nę: 

- Pódź, babo, dó chał1wpy i nie sworz sie, 
bo ni ma o co! 

- Tak, tak, zawrzyjcie jo se do chlywa 
i przytrzyjcie jej pyska! - zawołał Drabas -
a nie, to jo ją muse przykarcić ! 

- Mocie swoje labaruche, to jo se bijcie! 
- Ty dziadu niemiły! Wies ty ,ze twoja su-

cho .jędza to nie worto moi babie przy tyłku 
,stanąć! · 

- Idź, piero1hki świętosku, sikąd-eś przy­
sed i nie pyskuj, oo ni mos o co! 

- To mi nie puscoj kur w skode, ino im dej 
zryć! . 

- ly dej psu zryć, niek nie wylizuje koryt 
po wszyćkik sieniak ! . 

Z najbliższego domu sąsiada wyszła cała ro­
dzłna na rrpodwórko. 

- Nasłuchojcie sie ludzie! - zwróciła się 
do nich Bosoniowa - on tu przysed sie swa­
rzyć z nami i dziaduje nos! On nie dziad, a 
morzy psisko, ze biedne ino tym z.yje, co kaj 
kurom z koryta plewy wyzre ! 

. . J ::..!: sie tyz, pieron nie wstydzi i Boga 
Die boi tak zywcym psisko .morzyęl - wołał 
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(fragment powiekci „Ludzie Pustkowia'') 

na przemian Bosoń". - Jaz przecie zgroza sły- . 
ohać ja.k to psisko wyje, a on godo, ze na woj­
ne wyje, a ńie do mu zryćl Bedzie widać woj­
oo, bo mój pies wciąż wyje l ~ przedrzeźniał 
go. - Dej IlllU zryć, to nie bedzie wył! 
. Orabas uderzał się w pierś zaklinając: -

Jakem kałolik, ja1k Boga przy śmierci pra~ne, 
przysię.gam, ze jak .jesce ren porpadne kury na 
!llojem polu, ta.Je do jedny wyzabijom. 

- Tyś katolik, aleś sto razy g,orgy od kal­
wina, lutra, cy heretyka. 

- Ty psi męcycielu ! ty Judosie ! faryzeusie ! 
kałmulku ·Wsciekielski ! - wołała na pnemian 
Bosoniowa. - Mozebyś i ty ,z koryta wyzyroł, 
ja-k ·twój pies, hy? Bedzie widać wojna, bo 
mój pies wyje! - przedrzeźniała go. 

- Mozecie mi kaj powSikakować, dziady 
zalirzasłe I - wrzasnął Drabas odchodząc do 
domu. 

Po tej kłótni Bosoniowa trzymała kury w 
chlewiku, a jeśli je czasem wypuściła, to po­
leciła dzieciom pilnować je. Drabas wychodził 
często w pole pilnie strzegąoe s.wych zasiewów. 
Do sąsiadów powtarzał dumnie: - Widzicie, 
jak to dziadom pumogło, zem sie nakłon na 
niik.„ Z dziadami to sie trza ostro obchodzić, 
to sie ustatkujo ... . Muso se całe lato trzymać 
ki\uy w chlywiku. Ze:by dziady miały krótse 
jęzory, to by im lepi było ..• 

- Hoho, ty byś co kumu dała choć obli­
zać, a jakze! Ty byś jesce kumu z iardła·wy­
darła. zebyś ino mogła! 

- l' Obie mol.e: Sllcho jędzo! - wrzasnął 
Dra.bas. 

- A wyda•r byś, wyd.ar, ś.więtosku ! - od­
ciął Bosoń. - Do kościoła chodzis, ppsadzke 
całujes, ldepies pacierze na rózańoeu, a i tak 
eie didbeł nie CJIPU5CO i juz cie wnet porwie do 
piekła! 

- A c6z ty, dziadu, myśłis, ze oiebie anioły 
wezno do nieba?! 

- Nos anioły wezno, a wos diahły! 
krzyczała Bosoniowa. - ModLicie sie, choroby 
przeklęte pod figurą, a diabłów mocie za 
skórą! 

- Dziadowo, anis u wietganocny ~powiedzi 
nie była, bo ni mos co wdziać na swoje parsy­
we ciels1ko ! 
-. Wyście oboje byli, a gorsijcie sto razy od 

tyik, co nie ohodzo ! Tak to ksiądz kazuje ro­
bić bliźniemu, jak wy robicie, hy? ! J akeście sie. 
ta nie iudowili tą świętą Komuniją ! Jak wos 
ta Tyn Cudowny Pon Jezus nie skoroł, zebys­
cie trupami padli przed ołtarzym ! 

- Wos juz wnet skorze i popodocie trupa­
mi, ino przednówek nadyjdzie !. 

- Tu mi ipogodaj, labarucho ! 
- Ty mi tu rpogodaj, jędzo, żabo parsywo, 

jascu11ko, żmijo jadowi·to ! Ale tyz mos to zą­
dło, mos, zehyś nim wszyók~k ludzi uśmierciła, 
zdbys ino mogła! 

STR.' 
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- Wies, chłopie', lepi sie kaj przypilnuj wie„ 

cór na niego i wkrop mu porządnie, a krowom 
dej spokój. 

/ 

- Godos, babo, jak głupio. Wies ty, ~iela 
. jo bym musioł siedzieć w kdzie za nigo, jak­
by mie •tatk rpoz,noł?.. On by przepłacił adukanta 
w sądzie, bo go stac na to, a jo za co bY'!ll 
sie bronił. Jiy? Cheba, zebym 'prz.edoł tę µ<>-< 
targane portki„. 

BosoMwie „kcieli sie przecie potargać od 
złości za takie pySlkowanie i na przekóir kał­
mukowi" wyipuścili jednego rana kury w jego 
zasiew. Draibas właśnie klęczał przed obrazami 
i odmawiał pacierz, gdy z ipodwórh weszła żo­
na mówiąc: - Bartek, bo Bosoniowe kury w 

- Ty maskaro, ginojówko, smotrucho, juz ) 
śmierdzi gnojem od ciebie, jak od tworza ! · 

· samym środku nasygo .pola. 
- Zliraz tam lece - z kijem - przerwał 

chłop i jął szybciej odmawiać modlitwę. -
.„Dziesięcioro Bożygo iprzykozanio. Jo jestem 
Pon Bóg twój ..• 

- A uwijojze sic! - przynaglała go i:o11a. 
- Zarozicki„. .„piąte nie zabijaj„. jo )e 

~am wszyókie wyzabijom„. szóste nie cudzo­
łóż„. W imie Ojca i Syna. i Ducha swiętygo. .. 
dej no mi ta, babo, mietoka„. Ofiaruje Ci tyz 
tyn pocierz... - szeptał pręclko, pędząc w po­
le z mietakiem w ręku. Po drodze podniósł też 
parę kamien'i. · 
- Gdy dooiegł opodal stada kur, z.wolnił nieco 
roku, zaszedł od strony chaty sąsiada i celnie 
rzucił za nimi; dwie padły w miejscu, a trze­
ci~ z przetrąconą nogą uciekł~ wraz z inny­
mi. 

Przed chatę wyl'koczył Bosoń, a za nim żo­
na, ku któirym sąsiad rzucił zaibitą kurę i. wy­
rzekł gniewnie: 

- Nycie na rosół. bo jillż ledwo .zńcwocie od 
biedy. Pokrzepcie sie troche. · 

Bosoniowa załamała ręce: - o ty kałmu­
ku, psi męcycielu, a cÓZleś ty zrobił tym ku­
rom~ I 

- Jo wszyćkiem tak zrobie, a na ostatku 
i tobie, dziadowo, wies, jak mi bedzies dali 
robić Slkode ! 

- Jo tobie łeb oz;bije! - krzyknął Bosoń. 
- No rpódź, dziadu, haw do mnie, pódź ! 
W tejże chwili przybiegła tam i.ona Drabasa 

i wszczęła się kłótnia jakiej jeszcze nigdy w 
Pustkowiu nie było. · 

- A wy dziady zatrzasłe, stkodnfki, krzyw­
dziciele! - wołała. - Cóz wy se myślicie, że 
nos styrocie? ! 

- My wos nie ·key.my styrać, ino wy nos, 
bo nom kury zabij ocie! 

- To im dejcie ?JryĆ i :nie puscojcie na cyje! 
- Wy psu dejcie zryć, niek nasym kurom 

nie wyzy.ro z korytka! 
- Kaj, kiej? ! 
- Zawdy, w kaździu~kie rano!· 
- Zebyś sie tak na sto łokci pod ziemie za-

padła za to cygaństwo! 
- Tyś sie jut downo powinna z,apaść na 

tysiąc łokci, mo, ze Pon Bóg za bardzo cier­
pliwy i trzymo cie tyli s;as na tym świecie! 

- A ciebie, choćby Pon Bóg kcioł trzymać, 
to i tak zdechnies I _:_ odCiął Dra bas - bo 
juz przednóweik wnet bedzie ! 

- Nie bój sie, -kałmuku, bo do ciebie po 
chlyb nie rpóde I 

- Bo bym ci inie def. choćbyś przysed ! 
- Jo bym sie udowił two jem chlebym ! 

-- Hoho, teroz byś sie, dziadu, udowiłl 
wołała na przemia'Il Drabasowa - a d~t}'kcos 
to my sie ni mogli ognać przed wami! 

- Kiej i z cym, godoj, labarucho, smotrucho 
ozkostrząbiono ! 

- A zawdy i ze wszyókiem ! Całe lata my 
wos dozywiali i wasyk bąków! 

- Zeby ci jęzor · kołym w pyziorze stanył za 
te niewinnogci ! Zeby cie zar'Oz ozerwało na 
kawołecki! 

- Ciebie powiin.no było ozerwać, 'jakeś zy­
rała ·u nos 1. 

- A od ciebie trwpym śmierdzi, sucharo 
kościsto! - wołał Drabas. - Ledwo zipies 
od biedy, a ziorać to pora - dziś na cało 
zdechnies i będo ludzie mieć spokój! 

- Ty zehyś zdech, to by ludzie mieli ~pokój, 
a diobły ucieche z twoi duse ! O, źgali by jo 
tyz zelaznymi widłami, sarpali pazurami i zęb­
cami! Tak bedo diobły twoje duse gonić po 
piekle, jak ty nase kury po polu I 

....:.. Tak wom bedo diobły robić, uźrys ! -
•wołał Bosoń. - Ty myślis, ze ci Pon Bóg da­
ruje to, co na tym świecie z ludziami wyro­
bias? ! Hoho, nie cies sie, ze cie ta świętokradz­
ko spowiiedź zbawi, abo to całowanie posadzki 
i różaniec! świętosek zatracony, jak wlezie 
do kościoła to jlllŻ tak miłosiernie patrzy do 
ołtarza, tak rącki składo, tak wzdycho ! -
wołał Bosoń, naśladując ruchy Drabasa w kos-
ciele. ' 

- Dziadu, nie klękoj, bo nie wstanies, coś 
taiki słaby od głodu! 

Bosoń klęcząc wyciągał złożorne ręce do 
góry, to znów uderzał się w pierś, wzdychał i. 
całował ziemię, przedrzeźmiając tym pobożnego 
sąsiada. - O, Jez.us„. o Matko Bosko.„ Bo­
że, bądź µiiłościw mnie grzysnymu„. 

Drabas zmów otwarł usta jakby dla za­
czeripnięcia powietrza, opuśc.ił ręce i słaniając 
się na nogach, [Udawał osłabionego, wtórując 
tamtemu! - Już tak, dziadu, łazis, tak! -
pokazywał odchodząc w stronę swego domu.­
~ódź, baibo, do chałupy - zawołał na żonę -
bo siie lepi tą parą iposilić, jak sie odzywać 
do tyk obrzydły.k dziadów, ohsbrzępańców! 
Tyn strach za stodołą w konopiak przecie lepi 
od nik wygląda! 

Drabasowa już odchodziła; lecz odwróciła 
się jeszcze wołając: - Uciekojcie, dberwane 
dziady, do swoi budy, bo was sie jesce lu­
dzie poprzelę.kajo! Dzi·ady! wsorze! Tfy, tfy, 
tfy, jaz na sto mil śmierdzi od wos ! 

- Tu, tu, tu, żabo parsyw~ mi pogodoj l Tu 
cie morn, tu, wies ! 

- Dziadowo, nie klep sie po ty stargany 
kiecce, bo ci sie de reśty oźlooi I 

- Tu, tu, tu mi PQJ>Yskuj tym dłiugockim ję­
zorym ! 

Drabasowa przestała się kłócić i podążyła 
za mężem do domu. 

Bosoniowa płakała o zabitą kurę, a mąż 
klął: - Pieroński świętosek! „. To jo jego psu 
nic nie robie, choć wciąz z koryta wyzyro, 
a on mi kury zahił ! .„ Zackoj, jo ci tu zro­
bie ! „. Wyszukał kawałek ·drutu i począł go 
ciąć na drobne kawałiki. 

- Cóz ~Y to robis, hy~ - spytała go żo-
na. . , 

- A lykarstwo Io Drabasowych krów. 
To kces widać te ka wołki ozciepać po 

jego łące„. 
- Zgadłaś. 

· A moze to grzych męcyć niewinne by­
dlęta. 

- A kurom ubijać nogi i zabijać je - nie 
grzych? 

:__ W szyóko grzych. ' 
- No to jak on sie nie boi Boga, a jo sie 

morn boć? Jak on pódzie cło piekła, to i jo 
tyz pócle z.a niru. ' 

rys. St. Cieloch 

- Jużci prawda przyznała kobieta. 

- Ciepne to hań na jego łąke, niek mu 
krowy pozdychajo„. On mie slmywdził, JO go 
tyz sk•rzywdze„. Jak on sie nie boi Boga, to ii 
jo sie nie bede boL. Lo mnie tyla znacy ku­
ra, co Io niego krowa, bo jo biedok; a o.n 
bogac„. Oko za oko, ząb za ząb„. Jak Kuba 
Bogu, taik i Pon Bóg Kuóie. 

Za chwilę wziął przygotowane kawałki dru­
tu i udał się w stronę Drabasowego pastwiska. 
Wtem przypomniał sobie, jak to raz widział 
stękającą krowę i lamentującą jej właścicielkę 
z małymi dziećmi. Zawahał się co ma zrobić. 
Przystanął roZJmyślając o lYJU. 

- 1 Ale tyz wtedy biedne babsko pła1kało w 
niebogłosy i za włosy sic ta.rgało, ze jei dzJioci 
ostano bez kapki mlyka .- wyszeµtał cicho. -
Draha.ska by tyz tak płakała ze swojemi„il 
Nie, ,tego bym nie zboloł; zeby kto z moi Wli­
ny płakoł i cie11pioł biede bez mlyka. Tak, 
Drabas mi zaloz za pazury, ale cóz mj winne 
jego krowy ~ dzieci ?„. Niek go Bóg karze, 
tego drania„. jo sie nie bede na nim mś<:ił... 
On to sie mści na mnie„. A moze to i nie 
zemsta, 1ino go złość zebrała, ze mu to ·kiury 
skode robio. A w złości to ni ma miłości ... Mnie 
tyz w złosci diobeł podkusił do takiego aięz- , 
kiego grzychu„. W imie Ojt.a i Syna i Ducha 
świiętego - przeżegnał się. - Boże, daruj mi 
t~ grzysmy zamiar - · Wll'Stchnął głęhoiko i 
szybiko wró~ił do domu. 

JU2: UKAZ~ł. SI~ 

K A·L END ł RZ I Samopo~~~9.~bfopsldei 
Kale.ndarz o objętości 320 stron druku 

z przedmową Prezydenta K.R.N. 
Ob. Bolesdawa .Bierut!? 
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Koszta przesyłki ponosi odbiorca. 
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LESŁAW M. BARTELSKI . I 

,, Io alczqce 
Coraz rzadzief, oczy zwracając wstecz jednych w gorsze położenie handlowe w 

ku czasom minionym sięgać będziemy do stosunku do zwyciężających, ani o honor 
momentów najcięższych. ł.atwiej i prościej tego lub innego panującego, Sens walki 
jednak wydobyć nam będzie z straszli- był głębszy: toczyła sią ona o człowieka 
wego wczoraj jak z upiornej nocy - .ma- i kultuvę i dlatego w przejawach swych 
manty rozświetleń. Był czas trwogi. Spo· musiała być bezw.zględria i okr}.ltna, Te 
wszedniała śmierć i spowszedniało cier- przesłanki, .a nie inne spowodowały jej 
pienie. W kraju siedmiu milionów zmar- wyraz: .była to wojna fatalna t. zn. wszech­
łych nie czas byfo na łzy i żałobą. Gdy ocrarniająca wszystkich i sprawy wszyst­
zawi6dł oręż, gdy zawiodł,a walka wrącz - . kie. • . 
wyłoniły się możliwości podjęcia innej W ±ej walce poe.zja od.grywała speojal­
walki, któraby z jednej strony kazała na· ną rolą: była jakby krzepiącym kordia­
dal wierzyć Sipołeczeństwu w siebie, z łem, a zapotr.zebowame na nią _ dowodzi 
drugiej zadaw.ać ciosy wrog(lm. I oto powszechności tych potrzeb. Obok waz. 
pod .powierzchnią zadławionego codzien- tości estetycznych wnosiło jeszcze jeden 
llego życia zaczyna tętnić inne, żywsze, nowy motyw: stawała się narządziem wal­
pełniejsze - w podziemiach. • ki: poprzez nią uformowano sumienie na· 

Dawno już rdzewiał karabin typu Mau­
zera czy Werdla, zakopany w październi­
~u 1939 roku, gdzieś na skrajach lubelskich 
lasów, Sen o szpadzie przemieniał się· 
zwolna w sen o pepeszy. Ale na począł· 
ku jak słowo był karabin. Wydobywał go 
ten sam, który go zakopywał, drżąc :z ::a­
chwytu, śnił cud. Szumiał las pomiędzy 
gwiazdami czarnego nieba: noc na sto­
kach stawała się jaśniejsza orJ. w~eńca po­
żarów. Wróg niszczył. Ale gdzieś, poza 
ogniem, jakby wydobyta z wilgotnej zie­
mi razem z kairabinem, tryskała piosenka 
partyzancka. Była w jej rzutach polska 
droga, wierzby, broń i odwieczny rekwi-
zyt bojów: dziewczyna. ,_ 

P.o miastach walka wyg'lądała · nieco ina-

rodu. I nigdy tak jeszcze poezja nie brła 
stawiana wysoko, jak w tych !netach 'cięż­
kiej waiki. Tylko poezja Wieszczów mia­
ła podobny wyd·źwięk, O nasileniu zapo­
trzebowania na nią świadczy fakt szybkie­
go wchłonięcia przez ryńek czytelniczy 
6,000 egzemplarzy, antologii pt. „Słowo 
prawdziwe", z:redagowanej prze:z Jana Do­
braczyńskiego pr1y współudziale Jerzego 
Zagórskiego. 

Modli się poetka (Krystyna Przy,godzka) 
w wierszu pt. „czwarty girudnia" :. 

"Święta Barbaro, górników patronko, 
zejdź w niewoli podziemia czarne 
i szaty swojej koronką 
osłoń tajną druk!lrnję. 

Pab<onko pracy podziemnej 
ro11Śwjetl krecią ciemność 
lochów, w których się broń wykuwa, 
nim padnie hasło 
nad górnikami narodn cznwaj, 
a wrogom oczy z~łoń". 

Nigdyt poza okresem romar~i.yzmu nie 
miału poezja w Polsce tak silnego od­
dźwięku jak w latach niewoli 1939-1945'." 
Zarzucone dawno do lamusa: koturny 
W~eszczów i spł,owiałe hasła, wyrzucone 
rprzez drobnomieszczańskich epików sza­
rej codziennośoi, nabrały walorów rzeczy­
wistych akcesoriów walki. Tak było. 
Poeta stawał się czymś więcej niż rzemieśl­
!nikiem do czego zepohnęły go tezy i poe­
•.tyka 'skamandrytów i awangardzistów. 
Tragec:l!ia Piotra Płaksina ze znanego zen­
tymentalnego poematu 'Tuwima nie inte­
re,sowała już nikog,o, ani nikogo nie inte­
resowały już hieroglify i <Zagadki grupki 
poetów, walczących o strzęp metafory, 
i'oeta stawał się przywódcą pokolen:a, 
wytyczającym najwłaściw~ze drogi. 

„Zamyśleru przy śwjecy nad książką, 
wietrz:ic Boga śnimy o człowieku. -
Niby dźwięki organów maczane w srebrze 
spływa muzyka wieków. 

I modlimy sję: wyzwól od wizji' 
Panie prawd.Zlwy, 
zakosztować daj pieśni jnnej 
jak wody żywe.i"· 

'oezja? Ale jaka? 
.~'fyLko poezja prawdziwa ~<;>Wt .o wie­

rze w zwycięstw.o. Tylko poez1a. ktora mo­
dli sie o walkę która oczekuje zmierze­
nia się' z w'rogie~ i która nadsłuchuje k• o· 
ków jutra, co jej niosą przy.szłość lepszą, 
choć trudną i nie splamion~ żadnymi łat­
wiznami - tylko taka pqezja jesl poezją 
życia . Tylko takiej poezj·i słowo - jest 
sło-nem prawdziwym". Na pytanie, pos!a­
wione powyżej, daje w przedmowie do 
antologii odpowiedź redaktor jej - Jo.ln 
Dobraczyński. Nie była to w czasie lat 
okupacji antologia jedyna, ale była - naj­
lepsza. :lłożył się na nią cały szereg u -
1worów znanych poetów, dotarły wiersze 
początkujących lub cał•kowicie niezna­
!1.ych, Była słowem prawdziwym, a więc 
musiała mieć j<edną z cech poezyj praw­
dziwie ludbwych - anonimowość. Na 
kariach około 100. stronic zamknęła utwory 
przeszło trzydZ'iesfu poetów. Nie była 
zbiorem, w którym by 'redaktor upajJ! 
się kolekcją wierszy wszystkich najznako­
mitszych poetów. Była tylko dokumenltem 
swego czasu, a znaczy to wiele:. nieomal 
tyle co - świadectwo walki. 
Słowo prawdziwe musiało być wtedy w 

latach 1939-1945 - zarazem i słowem wal· 
cz'ącym. 

(Józef Stach•owisk!ir: l\fodlvbwa o !Poezjęlt. 

c:.zej. Jednak i mi,asta stanęły do waiki, ·, -------------------------------------·---------------~---• choć trudności były tu olbrzymie. Wie!- ' 
ki.a skupiska, w jakich miała foczyć się 
walka, musiały odpowiadać - w.g poj~ć 
ba.rbarzyńców niemieckich - .zbiorowo. 

'f.akż& bezpośrednia walka zbrojna za-
bierał~ wiele ofiar. Ta śmierć miejska, jak 

• j ,ą opisuje poe.ta, (Wojciech Bąk), była' 
ciężka dla wielu, którzy ginęli z świado­
mo~cią walki za lepsze jutro, ale to jutro 
było jeszcze daleko: 

„Nasza śmjerć nie nadchodzi w nocy, 
by nam chłodnym ipalcem zamknąć oczy. 
Nasza śmierć nie 1POłoży nam ~łoui 

na znnżonej spotniałej skroni. 

.„na ·za śmierć kolbami wali w bramy, 
że się 1t ISlllU przebudzeni .zryitl'amy: . 
nas.za śmierć butami s-chodzi budzi, 
1e zawodZą jękiem bitych lu~zi: 
potem wali w drzwi, •ewolwercm grozi 
i .autam~ wgłąb nocy uwozi; 
potem ,tępo pałkami nas tłucze, 

aż słabości ix nas krew nie opłucze, 
pokrwawionych nas rznca do celi," 
aż ostatni jęk się nie ęopicli. 

LUCJAN MALICKI 

yjqte 
W N-rze 4 (32) „Wsi" drukowaliśmy ira,g­

ment życiory.su ~hlops.kiiego poety i dzialaci:i 
Jana Plesiińskiego. iDZiiś dajemy fragment pa­
miętnika inneg·o młodego a,ktywisty chłopskie 
go Lucjana Malic~iego. I tym razem staraliś­

my się o możliwie .naiwdększą z.godność prze­
druku z oryginałem, ograruczaiąc się do po­
prawek ortogra~icznyc,h i intel'J)unkcyj.nych 
oraz eliminuiac z całości Dragmenty dl.a pa­
miętoika ma!Q istotne, unikając ied,nak wszel­
kich retuszów stvlistycznych. Pamiętnik Ma­
łicki ego, może nie tak imiteresujący literacko 
dak praca Plesińsikiego, przewyższ.a ją więk­

szym bogactwem realiów, bardzdej rozb1.1:do­
wa.nyi11 QJJisem śrotlowiska i surową szcze­
rościa w przedstawianiu warunków życia ro-

Nasza śmierć mundurowa, snrowa • <lz~nnego. Jest to fragnnępt autentycznej pro-

darmo · - z u;;t chce wyrwać hańby słowa. 
Rewolwerów uparty'm spojrzeniem 
darmo grozii nam - na óp<)dlenie„. 
:i\ly w jej oczu gniewny metal chłodny 
naszych oczu blaslw - jak świt pogodny. ' 

I widzący jej prawdę nagą 
przechodzimy przed nią z dnmuą silą 

ze spokojną - rozumną powagą 

jakby naszej śmierci - ni~ było".*) 

Była i walka innego typi:· ~ow:iada 

zy chtopskiei, będącej nie tylko· wyrazem 
·walki młodego, raz.budzonego kudburnlnie 

. I 
chłopa o formę litera cką ale również cen.nyi111 
dokumentem socjologiczn:vm. 

z p m 
skończyli, ja brałem się wówczas do tego dzieł~. 
Inni burczeli mnie, ojciec zaś kazał mi czytąć. 
Jednym słowem oGzytałem pamięciowo cały 
egzemplarz. Gorzej było gdy miałem trzy lata 
i zrobił mi ojciec trzewiczki, dosyć luźne a 
mocne. Nie wiedząc na którą nogę założyć któ. 
ry, a nie śmiąc się pytać, \vziąłem noża szewc-

. kiego i u prawego cholewkę narżnąłem dwa ra­
zy a u lewego raz. Jesz.c:ae d~iś, pamiętam , 
że wszyscy śmiali się z mego konceptu. Obawia· 
łem się, że ojciec mię skarci za to bardzo, jed­
nak tak źle nie było .. „Najgorszą rzeczą to 'by­
ła wylana tłustość z rynki na mą głowinę. Krę­
ciłem się koło komin•a pomiędzy dwoma stołe­
czkami, na których siedziało moje rodzeństwo. 
Wtem u jednego złamała się noga, brat spadł 
i potrącił „ogon" stojącej na żarzących się w(­
glach rynki. Sparzyło mi całą głowę wówczas, 
jeszcze znaki zostały, gdzie włosy już nie poro­
sną. Ojciec lamentował i karcił ogromnie sie­
dzę,cych. O mnie się troszczył z powodu zala­
nego oka i całej pozostałej części głowy . ... Wy­
goiło się. Niebez.piecz.eństwo minęło. Ojciec, 
umiał zapobiec wsz.ystkemu co złe, a nawet złe 
myśli dziecka umiał wypogodzić. Kochany oj­
ciec„. Były jedne święta Bożego Narodzenia 
ogromnie smutne dla mnie. Chory leżałem w 
łóżku. Gdy wszyscy opuścili dom, poszli na pa­
sterkę, ojciec pozostał. Wyciągnął z przecudne­
go .drzewka piernika, a gdy nie chciałem jeść 
asystował mi a później zaintonował: 

Proza autentyczna -
·etnika ' . 

szanowali go wszyscy, bo wyróżniał się od in­
nych '~iększą i\lCzciwośi;:ią i świadomoś,cią rze-
WIEś Masu9_.:... J. Św, 26.2 
czy a w dodatku wyprowadzał wszystkich 
umarłych ze śpiewem, no i śpiewał też 12 lat 
w kościele. Pamiętam jak mówił: .„Jeślim ko-· 
mu co winien to nie pamiętajcie mi tego. Gdy­
by miał ktoś ode mnie jaką przykrość, to pro- • 
szę wybaczyć bo nie uczyniłem lego ze zlej wo· 
1„. l • 

. „Pozostała matka w smutku i trosce o przy· 
szlość„. Bid:lna matka„. Nieszczęśliwa.„ Sio· 
stra z. matki, Frania, krnąbrna, w wymaga•1iach 
nie ustępowała swym koleżankom„. Nie szanu 
iąc odzieży i wszystkich rzeczy trudnych do na­
bycia biednym ludziom, doprowadzała do nie­
snasków w rodzinie. Matka przyklęknąwszy nc.d 
kołyską T adz.ia, wylewała bezradnie strumienie 
łez. Bezradnej wdowie nikt nie prz.ychodzil z 
pomocą, a o małym braciszku wszyscy obojęt­
nie wypowiadali się że nie wyżyje. Władza pań­
stwowa podatkiem nieuregulowanym Jbcią.hła 
biedną matkę, która wszelkimi $osobami stara­
ła się aby nikomu nic nie być winną. Taka bo­
wiem jest matczyna natura„. 

wprawdzie łacińskie przysłowie, _ze mter 
arma silent mu1>ae . (muzy ~1lczą _w 
szczęku oręża), ale to chyba . rnepraw:d~. 
Milczą u , tych, którzy nap_adai~c dJ.aprez­
nie na drugich, nie widzą mneJ rac~1 wal­
ki poza żądzą łup'u. Ale ci, . ~tó~zy się br(); 
nią, którzy musz~ się bron!C. 1 zo~aczy_L 
naocznie krawędz poza ktorą czaiła się 
tylko śmierć, nie~ mogli wybi_erać. Walka 
była udziałem każdego człowieka, tylk~ 
jedni nie akcentowali swej_ ' postawy, 1 

trwali - a to już samo p~zez się za czascw 
pogardy było walką, - podczas gdy d":U­
dzy działali. 

.„Za brodoskim lasem tuż przed Wincento­
wem, skręca się 111a mawo 1polną drqgą, do wsi 
Dziebałtów. Ten sam kierunek o kilka metrów 
dalej prówadzi również do wsi, ale już przez 
Dziadek. Tak nazwany jest pagórek, z. krza­
kami i doliną z kilkoma sosnami, gr,ubymi, któ· 
~re pamiętają dawne wojny. Obok Dziadka jest 
woda, gdzie kąpać się chodziłem w skwarne po­
łudnia, z kolegami gdy św. Jan „minął". Na je­
dnym hrz.egu w wodzie porośniętej trawą ką­
pały się gęsi, dalej zaś dzieci aż z dwóch wio­
sek a często nawet i więcej. A !Prosto od sta­
wu i Dziadka strzelała wprost\ do mej chałupy 
Dudowa granica, która do tego czasu nie zmie­
niła się. Ta.sama chałupa stoi dz.is, dostała Nr 
39. Mieszhł tain ojciec mój kochany, samouk. 

Wieprzaka którego uchowaliśmy sprzedała na 
potrzeby pogrzebowe. .„Policja, przechodząc 
pewnego razu, za kontrolą uporządkowanych 
kominów na dachu, ani nie spojrzala !la komin 
mej chaty, widząc maleństwo, leżace na ka­
mieniach, z głowiną ws-partą na w;rku z kol­
czastymi strąkami obranego łubinu„. 

„Zieleni się trawka, zieleni się łączka, . , . 
Tam pasterze paśli woły, jedli kaszę z • / Matka st~rała s~ę posyłac mnie do szkoły 

Działali na najprzeróżniejsze sposoby, 
Jedn'l z form tej walki była partyzantka, 
inną - walka piórem. W roku 1942 wy- ' 
dano w Warszawie antologię poetycką 
pi. „Słowo prawdziwe", która ll'Ozeszła się 
dość szybko w dwóch wydaniach. A każ­
de wydanie liczyło 3.0QO, egzemplarzy l 
6.000 egzemplarzy przez ile przeszfo rąk? 
Historykowi minionej wojny gdy przyj· 
dzie wyławiać z przeróżnych wątków 
najtrafniejsze motywy walki, uwidoczni się 
przede wszystkim jedno: nie była to wal­
ka o t. zw. rynki zbytu, o zepchniącie 

*) Z antologii SŁOWO PRAWDZIWE, 
Warszawa (1942), Wydanie II Str. 96 i 4 nl. 
Odbito w Tl'oczni Dr. Alpaka "f Szczecin:iJe ul. 
Rugiii. Printed in PiQlancJ. Co!Pyri~llt by dr. 
A;p,a<l~a. 

, garczka . powszechne]. Ale ze była dewotką, to gdy wy-
Anioł im się pokazał i tak im powiedział stępowałem z. ostrą krytyką Życia nędznego od-
z. · p Ch t d ·ł b k .d ' łączonego od swiata cywilizowanego, bardzo e s1e an rys us naro z1 , a y az y , . . . 

· wiedział. ostro ła1ała _moJe poglądy nazywaJą<c mme wy-

Pastuszkowie mali w polu wtenczas spali"„. 

Gdy skończył termin szewski, w 18-tym roku .„A gdyśmy poszli w pole, plon obejrzeć do­
ż~ia ożenił się. On robił buty, a jego małżon- rastający', a tej ziemi było i jest 1 i pół ha w 
ka, krawcowa, obszywała wieś na ręcznej ma- 17 kawałkach odległyth od. siebie nawet i kilka 
szynie, darowanej podczas tamtej wojny przez. . km. Wtedy to była 1uciecha. Szedł ojciec, Sta­
jakiegoś oficera. A takich fachowców w całej siek, ja i Burek. Rwaliśmy kwiaty, zbierali 
dużej wsi było tylko dwoje ~ właśnie to mał- igrzyby „psie", i sprzeczali ~ię kto lepsze zbie­
żeństwo. Żyli uczciwie. zarobli, kupili co im 'by- 'ra, a ojciec sądził nas jak prawdziwy król Sa­
lo trzeba. lomon„. Gdy zaś był w mieście za sprawunka-

.„A gdy nastąpiła śmierć małżonki ojca, cięż- mi, kupował zaraz.em czerstwe turici, ktore i:>y­
ko mu było. Ale że czytał dużo gaz.et i książek, ły / lekiem. Był chory na katar żołądka. Nało· 
to wnet sobie przeperswadował i ożenił się po· żywszy ich w „barsznik" zarzu-cił na plecy tuż 
nownie z. moją matką rodz.oną. Ojcięc cieszył · przy głowie, a gdy przyszedł, w gotowane mle­
się bez granic. ~romnie lubiał wychowywać ko nadrobił i wołał mie do wspóln~j biesiady, 
dzieci. Z matką przyszła córeczka, bo umarł jej a drugich nie bo już byli „duzi". - Tyle \\<SZY­

mąż pierwszy nazwiskiem Polak, więc stąd ta stkiego szczęścia. Dołączyć jeszcze prz.y kosze­
natychmiastowa siostrzyczka: Polak F rancis_z- ni4 siana na łące z wiśniochą, przy grodzeniu 
ka. Potem był Stanisław, ja i Tadeusz. Zamm płota, zbieraniu owoców z drzew, młóceniu 
ujrzałem światło dzienne 1 I .8. ~925 r. miałem zboża w stodółce, oraz „obrzuceniu" doqkoła 
już rodzeństwo. Wkrótce, poznałem dobroć me· ściany chaty słomą, prątkami i gliną. gładziu­
go ojca. Prżyglądałem się jego pracy, gdy za- teńko„. Nie ma go już piętnaście lat.„ 
cząłem dreptać i podziwiałem go swym dzie- _ _ _ _ _ _ 
cięcym umysłem. Ze zdziwieniem patrzyłem na 
kolegów ojca, którzy brali jak sobie tłumaczy­
łem „papier z malowidłem" i dużo nad tym roz.· 
prawiali, a ja .nic nie rozumiałem z tego •. Gdy 

. „Pamiętne to chwile .. . Niczem nie zatarte w 
mym sercu„. przez trzy dni przychodzili gospo­
chtnie i gospodarze na pożeg11anie oshtnie, a 

wrotowcem i burzycielem . świata. Matka moja 
miała poprzednio macochę i nie doznawszy od 
niej żadnej opieki macierzystej, nie wiele po­
trafiła zrozumieć swe dzieci. 

Wyjątek" gdy zachodziłem w dyskuje religij­
. ne. Ale i tu, kiedy wyświetlałem dogmaty wia­
ry, etykę, liturgię, z. odpowiednich broszurek 
wypożyczonych z biblioteki szko.Jnej lub para­
fialnej, też to nie wiele dawało pożytku, ponie-" 
waż była tego zdania i przekonania. że ubóstwo 
pod k~żdym ~zględem doprowadzi do nió'ba, 
a tolerować nędzę to znaczy zgadzać się z 
wolą Bożą. Stąd popadaliśmy często w niezgo. 
dę. 

Lucjan Malicki 

Dziebalt6w, pow. K01isf.:ie 
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STEF AN LICHAŃSKI 
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„W I E · ~„ 

Andrzejewskiego 
Książki Andrzejewskiego rożnią się mię- .. gólnie wyraziście ,pr.zy~hoqwi d<> _głosu pad!kawa? Chyba nie. Mistyczny pogląd 

dzy sobą poważnie, jeżeli chodzi o ich lJBik nip. w „Wa:sza~tanoe.J, 01'rz,y.mu1.eimy na s!lltukę, nie.z<byt odległy od modernisty· 
stru.R:tury ideo1ogiczne, stylowo jednak w_ rnzultacie zamia&! ]ednolti{lgo -0rpowiad.a- c:znaj teorii ,,metasłowa" sfomllUłowanej 
wszystkie są do siebie podobne. Styl An- ma cyk} bardzo luzno ze !fobą zwią.zianych pmez Przybyszew!fkiego, wyznawali Sło­
drzejewskiego, precyzujący się zresztą i poematow prozą. wacki w swoim okresie mistycznym i Mic­
doskonalący z każdą ruową książką, obli- ,,Wairszawianka"' reprezentuje charaktery- kiewicz w czasach blis~iego kontaktu z to­
czony jest przede. wszystkim na efekt emo- styczne wł.aśqi~ości J?r~zy ~ndrzi:jewsk_ie- wiani.zmam. Jest to zdaje się wiara typo­
cjonalny. gio. w form1~ nai~ardizieJ J:ranoowei. W u~- wa dla ludz'i·, .lclórym konkret życia wy-

„Natom"i'ast mały Zyd do·strzegł zbliżają- nyc~ opowiadanla~h wysiłek klon.strukcYJ· mykla się z rąk, kitórzy tracą możno•ść bez­
cego się żo!łnierza w osłailniej dlopięro ny iest <;I;a~e'ko wyzs~y, ale za~a~·~i~y ton, pośredniego działan1a w realnym świecie 
chw~li.. Drgną-Ł, gilową wtulił w 'spiczaste ~on ro~hl)aJ~ce_go epizm opowiesci liryzmu i cl:la!ego pllieżyciami wewnętrznymi, 
ramtonka, lecz nie próbował uciekać. Nie- i w mch dzwięczy stale. Czy to końcowa w.r.możeniem życia psychicz·nego s'tarają 
mchomymi, szeroko ro·zwa.rtymi oczami scena ,;Przed sądem", czy rozmowa Schro- si1ę wyrównać ów zasadniczy brak. 
wpatrywał się w. barczystą sylwetkę„." dera z, umieraj~cy~ Pa':"!ows~it;n„ („Apeq, · Ksi!ą'Żka Andrzejewskiego rodziła się pod 

„Na drugiej platformie jeden z ludzi czy epilog ,,Wielkiego lygodnia , w kto- naporem rzeczywisl<>•ści wojennej 'i cień 
daremnie usiłował wyswobodzić rękę, rym Ir~~a pr.zer:i-ienia si~ nie-ma'l w groźną tej rzeczywistości ciąży na ka:żdym z za-· 
Chciał jednego: oczy zasłonić dłonią. prorokm1ę ze ~taregio 1estamenhl - sce- wartych w tym tomie opowiadań. Ten cień 
Od dłuższego czasu widział swoją uilicę w ny, . na k~óre . autor kładzie szczegól.ny - to ustawicznie powracający motyw wal­
kłębach dymu, strzępy mur6w objęte og- nacisk1 s~OJ~ siłą .skondensowa~ego w me~ ki o ocalenie swojej ludzkiej godności, 
niem,, wysokie i puste okna zawieszone bezposred~iego liryzmu a me wal1orami o uratowanie swojego człowieczeńslwa 
ponad wirem płomieni. Tego obrazu Rie czysto opiso:wymi. . pnzed spotwornieniem, p)'zed upadkiem 
?Jtnazywała ani noc trwająca dokoła, J!li Po ukazai:1u si1~ ,,l.adu serd<( -:pomawia· moralnym g-0rszym niż sama śmie.rć. Z tej 
ci?m~o.~ć, w którą uciekał zaciskcując po- ll!? Andrze1ewskiego ? . katohck~ moder- atmosfery walki człowieka z demonizmem 
wieki... rnzm. Ale nawet pob1ezna a~ahza s1y1u epoki wyrasta p11ob'lematyka przede wszy~t-

„Na ostatniej lorze .mŁody, wysoki mąż- pozwala dosl~ą.:ec w tym _prozaiku .P<> pro: kim dwu opowiadań: ,,Przed sądem" i 
czyzna, wspiął się nayle na palce i dłoń- stu,.. i;noderi;iistę, .node~mstę. baz za.dnych „Apel". Pierwsze z nich, Lo historia czło­
mi uchwycif się krawędzi ściany, Dosięg- przymiotmkow. Andrzeiewski nalezy ::o wte'ka, który z lęku p11zed samotną śmier-

K pisarzy, 'którzy nie chcą znać ograniczeń, cią· rzuca oskarżenie na swego niewinne-
_nął jęj. Chwilę nasłuchiwał. roki wartu- k.tórzx chcą powiedzieć całą prawdę o g10 zupełnie przyjacie.la i ginie wspólnie 
jącego żołnierza oddalały się w głąb człowieku, całą prawdę o zdar.zenh1. A po- z nim1 drugie - to po prostu historia kJ­
cD.emnosci. „1'eraz!" ·- pomyślał. Podźwig- nieważ takiej prawdy wyrBJZić niepodob- kunasto·g·odzinnej karnej ,,stójki" w obol!e 
nął się w góI"ę, Dalekvarzyły się przy- ~a_, sugerują ją, dają_ wrażei;iie jej_ blisko- oświęcimskim. ,,Przed sądem" jest opowia-

. óanione słotą światła. dole ciemniał s~1 w stylu,. w emoc1ona1'~eJ barwie okra· daniem najbardziej zwartym i jednolitym 
m'l'ok. Skoczył na oślep. Po·fknął się. Ale so~, ~ aluz1ach, pozwah_1.1~cych p_rzypusz- ze wS1Zystkich z.amieszczonych w tomie. 
nie upadł. Pochylony, · przebieg.ł kilka czac, ze slow.a autor.a są iuz. ostatmą_ zasło- Ta histori:a zdrady popełni.one]· z l<>ku i 
k~ków. Przeskoczył jeden tor, drugi. Ja- kt k +- d c " 

-·~ ""· p ł , . dl . . n:ą, poza orą ry1~ s." 1e ~1;Y i o~ta- rozpaczy i prZ'elbaczon~j w sposób najbur-
ki.... uruty. rze-suną się pom•ę zy mmi. teczi;iv, sens wydarzen, naga tresc ludzkich dziej ludzki i bezpretensjonalny, nosi na 
Nasyp. Mlokra, grzęska ziemia, Wolność, sum1en. Po_stawa ta nie była i· ·uż obca ro- sobie wy· raźne ślady już z;rnnełnie anachro· 
wolność!" t k ~r-many om marzącym o „rewelowaniu", nioznej dostojewszczyzny z jej maniackim 

Pod:kreśleniami staraliśmy się zwrócić ,,objawianiu" nadprzyro~o!WC:~ :prawd po . grzebaniem w duszy ludzkiej za jakąś 
uwagę czytelnika ~ pewne charaktery- przez sztukę. Czy ta zbieznosc iest przy- „os•tateczną pTawdą". 
etyczne właściwości stylu Andr~ejewsk!e--11!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!'!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~1!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
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„ Wiatr od morza" 
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STR. 7 

*) 
,,Apel" zdaje s ię być formą . lilerac~" 

najwłaściwszą dla Andrzejew~k:ego. r:i-· 
buł-a, akcj a, konstru'kcj a całosca usu~aJą 
się tu na plan dalszy, sprawą zasadmcz!} 
jest analiza procesów chemicznych, za­
chodzących w duszy człowieka pod wpły• 
wem najbardziej bezpośredniego. z<:lkn~q­
cia z ludzkim bestialstwem, zetkmęcia, 1a• 
kiie możliwe było tylko w obozie l<;oncen• 
Lracyjnym, Charakterystyczne jedna:k,, że 
gdy scena śmierci . Wacka Zawadzkiego 
lub pobicia Trojanowskieg~, przEl'Z k_ole~t} 
robią silne i przekonywu1ące wrazeme, 
to scena !'ozmowy Slchroder,BJ z konaj•ącym 
Pawłowskim wypada ' blado i •teatralnie. 
Optymistyczny wydźwięk tej sceny nie 
brzmi naturalnie, bardzo silny efekt wy­
wiera natomiast to wszys!ko. co skłania 
do pesymizmu. 
Najambitniejszą · próbą jest opowi·adanie 

,,Wielki Tydzień" osnute na tle powstania 
w getcie warszawskim. Tu pró'buje An­
drzejewski zająć" o'kreślone stanowisko, 
próbuje sądzić, próbuje zmierzyć się 
wprost ze swoim czasem i jego •z,agadnie­
niami. Próba ta nie wypada jednak na­
zbyt · przekonywująco. , Znowu odnosi się 
wrażenie, jak przy lekturze rozmowy 
::ichrodera z Pawłov. s'k,\m, że . lo,, co au lor 
chce przeforsować jako swoje wyznania 
wiary, jes1l do opowiadania przyłatane 
z zewnątrz, nieprzekonywujące. Andrze­
jewski przeciwstawiając sobie Julka Ma· 
!eckiego · i Zygmunta :lalew,skiego operu­
je dwoma tylko barwami: 'białą i czarną. 
Scena .zamordowania Jam Malecki1ego 
przypomina wystąp „czarnego charakteru„ 
w tilmowym melodramacie amerykańskim, 
Julek zaś ze swoją bardzo naiwną i pro­
stoduszną szlache,tnością, ze swoim stale 
na najwyższy ton nastrojonym heroizmem 
i bezustannie akcentowaną t. 'I.W. „wolą 
czynu" - robi zanadto literackie wrażenia 
„rycerza bez skazy" , Szkoda., że tak jak-0§ 
wcale nie widać w obiegu intelektualnym 
tych myśli na temat .,bohaterszczyzny"', 

go. Weźmy pieTWs.zy z cy~owanych frag­
mentów: uderzyć nas musi, jak doniosłą 
rolę w wywoływaniu zamierzonego przez 
autora nastroju gra epitet, a więc ŚI'odek 
stylistyczny, który · można stosować naj­
bardziej mechanicznie. Oszczędniejs.zy opis 
tej seeny mógłby wywierać na czytelni­
ku wri!IŻenie nle mniejsze, ale aut.or nie 
omieszkał opisowi dać prywatnej akcen­
tacji lilryoznej, podeprzeć go zaznaczeniem 
wła1mego sloS'unku do opisywaneg;o zda· 
11ienia - i stąd ów natłiok słów nie ll"ela· 
oj.onujących, a tyl'k-0 zdobiących i cieniu­

Ukazał · d t. tyt ł · , . , · które tak hojnie raz.siał Irzykowski po 
się po ym u em _pierwszy nUt- to1yezny „Gdańsk - m1a~to znowu .n~ze·' - swej niezapomnianej książce ,,Czyn i &ł<Joo 

mer nowego czasopisma, czasopisma-jak mó- mało znane fakty z naszeJ przeszłosci przypo. wo". 
wi jego podtytuł, poświęconego polskiej kul- mina dr Marian Dragan w obszernym stu- ' 
turze mal;'ynrstyeznej". Założenia ideologiczne dium „Myśl szczecińsko • bałtyclca Kazimie'rza Książka Andrzejewskiego jest przedłu-
pi1sma formułują inż. Eugeniusz Kwiatkowski Wielkiego". W dziale literaeldm na uwagę za- żeniem tradyicji pisarskiej dwudzies•tole­
(„Fo:mnujemy oblicze Polski") i Bolesław Wit sługują; praca Jarmsza Stępowskego „Stefan cia. Mimo pr61.b (w „Wielkim Tygodniu" 
świięcicki („Morze - nowym źródłem kultury Żeromski na wybrzeżu" oraz artykuły Anny zwłaszcza) w.ybrnięcia poza ideologiczny 

kata~t:rofizm i liryczine rozpoe!yzovninie 

jących efekt. polskiej"). Gałczyńskiej.Fo1kierskiej „O moraln<>ści Con- książka ta jest a-aczej echem mijaj~cej epo-
W związku z rQzszerzeniem naszego dostępu radowskiej" i Jana Dobraczyńskiego „Wina i ki niż zapowiedzią nowej. Jest ona nato­

do morza, stwie'rdza w swym artykule świę.. m-0rze" (r6wnież poświęcony C nradowi). Po- miast cennym dokumentem „czasów pogar­
cidki, Polska nie mo.że pozostać nadal krajem ezję repreoontuji}: fraginent z poematu Jana dy", To, oo Andrzejewski chce powiedzie6 
czysto rolniczym. Ponieważ zaś fakt ten 7lbie- Dantys2ika „Jonasz Prorok o zniszczeniu mia. programowo na temat w-0jny, jest pri:e· 
ga się z przebudową społee!zno - politycznego sta Gdańska", oraz wiersze Józefa Czechowi- ważnie banalne, ale to, co mówi on jako 
uatroju Polski, ma on doniosłe znaezenie nie cza, WłodzimierŻa Słobodni:ka i gwal'Owego ar.tyst.a ma wymowę nader mocną. Nashój 
cyillko gospodal;'eze aie i kulturalne. „Nad kul- poety ikasmbskiego Franciszka Sędziekiego grozy i klęski, lęku i wa1ki - już nie o 
turą polską - pisze święcic'ki - ćiążyła ,!Pel'- („Nasza mowa"). ży.cie nawet - a o hon<H~, ·O godność czło­
manentnie na przestrzeni wieków -atmosfera Numer uzupełniają liczne artyikuły infor. w.ieka ubrwa1ony został w opwiadaniach 
pałacu, dworu i plebanii, a i teraz jeszcze, mi· ma.cyjne (m. in. Jana Wrzoska ,,Nasza flota Andrzej~wskiego z pełnym sukcesem. 

W drugim z cytowanych fragmentów 
uwag:ę zwraca poetyzacj~ opisu, roztBlpia-
1\be konkTetu w !iryczny .nastrój, w go­
rączkiową fantasmagorię. „Ulica w kłę­
bach dymów" - zamiast: ,,ulica obję1a 
poiarem", „strziępy 1'łurów"", okna „wyso­
kie i puste" „ponad wirem płomieni"". 
Obok epi1e,tu we fragmencie tym wystę­
puj,,e w nader ważne~ roli omówi'enie (pe­
ryfifaza). Epitet ~ omówienie eaś - t-0 
e:hwydy styilistyC7lńe, któ11e obra~m nie uwy 
p,ukl:aiją - a pnzeciwnie: zamazują spra­
wiająia, ze nastrój zaczyna być ważniejszy 
niż p:rzyczyna nastroju, że uwaga czytel­
nika przenosi się 2 neczy przedsłąwianej 
na aurę uczuciowllF w którą tą' rzecz podo-

mo dokonanego przełomu politycznego, pojęcie handlowa"), noty oraz ilustracje, Pismo 're­
jej odnosi się wyłącznie do zespołu wytwor6w dagowane poważnie i rzeczowo a jednak bar. 
prncy fizycznej. Tak dalej być nie może". dzo interesująco jest wydawnictwem nader 

bało się auforowi spowinąć. -
Fragment trzeci daje próbę przystosowy­

wania stylu i języka do opisywanych 
zdarzeń. Napięcie nerwowe i szylb'kość 
sdarzeń sdJaJra ·s~ą a:UJtOT oddać urywiii.nym, 
telegrafilazinym stylem, Kondensacja zdania 
nie pn:.eszkadza mu jednak mówić o kro­
kach wartownika, że oddialaj•ą ·si1ę „w głąb 
eiemno§ci", Z'Wll'acać uwagę na blask dale­

„ Wiatr od morza" nie jest - zgodnie ze pożytecznym. Powinno ono trafić do wszelkich 
swoimi założeniami idaologioznymi - ani pis. świetlfo ludowych, gdzie pełniłoby rolę infor­
mem wyłąc7lllie gospodarczo • pÓlitycznym ani • matora _o zagadnieniaC'h związanyeh z ro7Jbu. 
też jakimś_ pisemkiem regionalnym. Dział kul. dową naszego wybrzeża i gospodarlką mo1,ską. 

turalny reprezentowany jest w piśmie ba'rd:ro sl. 
obszernie. Marian Pelczar dru:kuje szkic his-

„K .a ·me n a" . 
kich świateł z dodaniem określenia ,,przy- '1kazał się nowy podwójny (2-3) numer 
ćmione Słotą"', podkreślać; że ziemia na- „:K;ameny". Przynosi on dokończenie pracy 
sypu byl}a ,1mokra, grząSka". Znowu autor Kazimierza Wyki „O Józefie Czechowiczu" 
chce nie iylko pewien fakit opisać, ale na- oraz szereg. interesująicych utworów poetyc­
stroić psychicznie czytelnik.a dJo przyję- kich oryginalnych i przekładów. „Kamena~· 
ci'a autorskiej - poprzez sty« i język pod-
suwanej _ interpretacji uczuciowej tego nie jest organem żadnej . grupy literackiej . j 
faktu. stara się sku\Pić koło siebie pisarzy o •różnych 

Każdy pnzedmiiot i każdy człowieik u An- ideologiach artystycZJ;lych, ażeby dać ja;k naj. 
drzejewskieg,o spowHy jest w swoistą ···ełniejszy obraz bieżąC'ej twórczości p0etyc­
aul'ę. ; Zelknąwszy się poraz pierwszy z kiej. Obok poetów znanych j;uż z pr7Jed wojny 
łudźmi Andrzejewskiego, bez trudu może- (Timofiejew, Huszcza, Sadowski, Tadeusz Bo. 
my pnzewidzieć ioh dalsze ldry, Ci lu- cheńsk~, Janczar.ski, Oż6g, Jawol;'skj,) znajdu­
dzie jakby tylko d-0rasl!a.li do swoich pr7.e- jemy i utwory przedstawicieli najmłodszej ge. 
znaczeń . „Drogi nieuniknione" to nie tylko ~etacji poetyckiej (Jerzy Lau, Anna Kamień­
tyituł jednej z książek Andrzejewskiego - s'ka, .Julia Hartwig, Tadeusz Różewicz, Tade­
!o charakterystyka losu jego bohaterów. usz Gajcy (poległy w powstaniu warszaw­
Zdawać by się mogło, że to jakaś ponu-
ra fatalistyczne. filozofia dy'ktuja Andrze-

Skim), Roman Bratny, Zbigniew Stoląrek, Ja. 
cek Boc.heń·ski, Stefan Grass). Bogato repre­
zentui·e saę rówhież dzi.al tłiumaiczeń: A więc 
z frau10usbeg;o (Paul Verlaine i Jt1Hes 
Supervi·eLle - ioedein z naiwiekszy,cilJ poe­
tów współezesnyeh Francji), z rosyjskiego 
(Jesienin) 1 białoruskiego (Makisim Tank, kt6_, 
rego lrolumnę wierszy w przekładzie redaikto­
ra „Kameny" Ka:dmierza Andl'!Zeja Jawor­
skiego druikowała ńiedawno „Wieś"). W po.. 
i::ówna:niu z nr 1' widać daleko większą dbałość 
o dobór wierszy i różnorodność rep11ezentowa-

1 nych przez nie postaw pisal'skich. „Kamena" 
zajmuje już w te.i chwili w naszym czasOlpiś­
miennictwie pozycję poważną .i nieza.stąpioną. 

sl. 

jewskiemu ta'kie właśnie .traktowanie po- Konkurs Ch,.. 
wieśdowych bohaterów. Tak jednak nie li 10 
jest, Losy postaci Andrzejewskiego wysu- • 

ski ej 
wają si·ę nie z ich ani leź z au~o1ra okre· Ogłoszony ostatnio na ł·amach „Chłop· obraz tych wielkiich z,mian społecznych, 
śl,onych ideologii, lecz z chaiakterysiycz- skiej Drngi" konkurs na tema'! ,,opis go- jakie dokonywują si·ę mi naszych oczach, 
nych dla danych osób impu~sów uczucio- spod81!$tW1a powistałego całkowicie lub 1 Sam-0 przeprowadz-enie reformy j•eszcze 
wydh. Pogodna dobroć Anny, duchowa ni- częściowo z reformy rolnej" .pn:yniesię nie u'leczyło sytuacji maoterialnej wsi. 
jakość Jana, impulsywna szlachetność Jul- niewątpliwie du~o materiału tyczącego Chk·p zmaga się z wielloma trudnościcłrni. 
ka - oto . podstawowe ,,dane", .z których tego wielkiego dzieła ireformy. Opisy go- Ws:i:ystkie te trudności i zmagani!a chło­
wysuwają się z·arów111> światopoglądy jak spodarstw w.iejskich dckonane „ręką od pa - pisze „Chłopska Droga'" są „os!at­
i 1osy tych osób. pługa" zainteresują nie tyllko pisarza i !i- nimi walkami z pozostałościami pańszczy-

Nauacja Andr.zej.ewskiego nie płynie je- terala, ale przede wszystkim historyka z.ny i ze skutkami wojny. Wi•emy, że juko 
dnolitym nUJrtem, . jak w powieściach kla- i socjologa. Przez postawienie szeregu po- będzie - inaczej i lepiej . Aby jednakże la· 
syków naszej prozy - Prusa, Orzesz~owej, mocniczych pytań redakcja ,,Chłops·kiej pnmiętać i W!rwalić łę pnełomowę chwilę ... 
Dygasińskiego. P~zczególne sceny mają Drog:" ułatwiła wielu uczestnikom kon- rozpisaliśmy niniejszy konkuM". · 
tendenc}ą do u'.kład~nia się w całości skoń- kursu danie odpowiedzi. Ale też układ ' Nie tylko te~at, ale i cenne i praktycz­
czone, zarnkniEjte. ::>prawia to proteusz.owa tych pytań pozwoli w zuipełnoścj odlwo- ne nagrody (konie, krowy, książki) powin. 

-· zmienność stylu Andrzejewskiego, przy· rzyi: nastroje i okolicznośai , w ja'kich od- ny zachęcić najszersze rzesze naszych ko-
s!osowująca się do charakterystycznego bywała się reforma rolna; pqzwoli od- ··espcndant6w do wziecia '11dzi1a.!u w kon~ 
dla daneg·o momentu tonu uczuciowego. tworzyć al 111n sfe~ę moralną, polityczną kursie, 

Jam, gdzie tend..encja. poetywwanid" sz·cze· i . społeczną, wywołaną przez ._reformę, da tp, 

°) Jm·zy AntiJrzejewski: NOC, opowiadania„ 
1945, Sp6ldzietnia Wydawniaza ,,Czytelnik'.'• 
str. 219 + 5. 

z DOWYCh WYdawni'ctw: 

,,PRZYSI~GA KOśCIUSZKI" 

W ~Wif!lzku iz ,,Riokiem , Kościuszkowskim'" 
i obchodem diwuse1!nej roozm~cy \llrod.zi:n 
'fadieul!IZ'a K01śc~uszki ukB1Z·ał.a. się w druku 
inscenizacja Sbani'sława Iłow;skiiego ,,Prz.ysią. 

gą Kośc:ius2iki". BrosziUra zawiera :prócz tekstu 
inscenizacji również on1ów1enie historyczna 
oraz uwagi dla reży.sera omawiają.ce cztery 
różne możliwoŚ:ci realizacji: jako. wido­

' -.vis.ko na wolnym powi.elirziu, ·jako obrazek 
scen:czny, j1ak() reportaż sceniczny i jal<o 
o1słuchowisko" świetllioowe. Ryomy i opis 
ke>sbiumów ułatwti.ą zarówno Z'aspołom ludo„ 
wyn\. robotniczym, sikol-nym jak i świstli„ 
~owym J:l&aQi,ziaioję bego utworu. 

Cena egztemplallza wraz z pirzesY'liką 12 
złotych. · · 
Wyisyl!kę ug,kuteoznia TowarzyiSitwo ~e.·ftru 
Muzyki Ludlowej, - Warszawa., ull. Re~·a 9. 

KSIĘGARNIA 

MICHAŁ RlOW ALSKI 
l<ato~ce, ut Pie11ackiego 4 

w pod'Wónu 

Gliwioe, ul. Zwyciięzców la, 

P o le o a• 

W wielkim wyboiize biążki, Nowości 
wyidaw:niczta :r. całej Polski 5'tale na 
skła.dzi·e. l<;ompletowanie i \l!IlZądzanie 
b;bhotek. ,Sizczegółowe katalogi · na · 

żądanie wysyłamy bezpłatnie. 
Nakładem wydawnictwa Michaił Ko­
wa~ski .- Katowice wy1szŁa iz druku 
Jrsiąiżka J. Brzozy - Stairy Dzwon, Dra.-

mat z okriesu wa~k partyiza~okioh, 
Do nabycia w kiażdej księgarni. 
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~ODZINA ciszka Piaścika: · „Plowszechne s:lJ!<olni-
Os!atnloą wÓjną, k tóra .Tozgrywała <Się na ctwo rolnicze" oraz kdlum.nę zatytułowa­

zlemi „drumnego Albionu", były walki we- ną ,,kultura wsi", poświęconą akcji bi­
wn~zne za czasów Jakuba II w rok.u 1685 blioiecznej ZSCh i wiadoonościom o ra­
O~ległe to. czasy, (U nas król Jan III Sobie~ <liof.onizapji wsi. 
.ski ?hodz llł w. IS.ław.ie ~ogr·omcy Turków po W artykule Jana Skiby azytamy: 
~wancu, C~oc1muu ł Wiedniu). Wojirul ta na- . ,,Elektryczność na wsi, to potanienie 
owcz~s moze była i okrub;la, może była krwa~ 1 1:ozszerzenie pTodukcji rolnej. Masowe 
wa, Jednak zamykała się w ramach granic użyc.ie silników elektrycznych do maszyn 
i d.otyczyła wewnębrz11ych rozgrywek dyna- 1 h -stycznych. ro maz.yc znac;mie zmniErjszy kószta pro-

A c1.10~ ipotem . nastąpił długi sizereg walk, dukcY1ne, ,Według obliczeń porównaw­
zmagau .1 ipodlJ.ojów, krtóre ugrunt.owały potę- azych, przeprowadzonych przed wiojną, 
gę koion<i.alną Ang'Hti, jednak obce armie nie kosz! wymłócenia w gospodarstwach 
"\\'.kroczyły lrn wyspy brytyjskie, a nail"ód an- chłopskich 100 kwintali żyta silnikiem 
g1elski uje zaznał ani moralnej, ani fizycanej spalinowym wynosił 151 zł, kiemtem 135 
goryczy okupacji. . ' zł, lokomobilą 76 zł, a silnikiem elektrycz-

W latach ostatniej katasl!rofy ipcmura groź- n.ym iylko 67 zł. Rżnięcie 100 kg słomy na 
l:>a ulegnięcia niemieckim llastępom pancer- sieczke kosmowafo przy · użyciu kieratu 
Jiym dł!-1go wisiała nad Anglią zapow~iadając 28 groszy, a przy użyciu silnika elek­
wiszystikie k-onsekweucje „rnowego ładru" na. trycznego zaledwie 11 groszy (należy przy 

' wyspaoh Jego Królewskiej .Mości. Nastąpiiły tym wziąć pod uwagę, że 'cena prądu 
~ytężone, beza>ardonowe walki w ipow·iebrzit elekirycznego przed wojną była wysoka). 
~ na m<J.11Z'll. I łll'wały !Przez lat kiłka. • Do&larczenie prądu elektrycznego do miej-

Do okUJPac.ii wysp bl-ytyj.skiclh pil"Zez woj- ski<'h urządzeń przetwórczych jak mla-
ska niemieckie jednak we doszł.o. czamia iip. pozwoli na rooszerzenie pro-

Te .lkiraje są biiedme, w których co ipół poko- dukcji, podniesi·enie jej jakości i kmzy­
';eni1a następuje wyn:iszczająca pofoga, wo- stniejszy zbyil:. Oświetlenie elektrycznością 
Jenn.a połąazicma. z oik.'UJPacją. Jel!zcze Ok!UJPa- · izb mieszkalnych - to ułatwienie pracy 
cją ty~ ~·iembeckłegol Anglia co pnwda i pcdniesienie jej wydajności, to wzrost 
ok11Jpacy1 DllJe podlegał<a, ale fakit, że - musiała czyte:lnictwa na wsi, i ogólnej stopy ży-
dźwjgać na sobie zooczny ciężar W10jny, sipo- ciowej''. - • 
w-odow~ł to, że ta du:mma, zwycięska, up11Ze- w_ dalszym ciągu pisze autor, że w trzy. 
mysłow1ona, morska Iii handlowa An.glia. zb!ied letn,m planie odbudowy poświęcono elek­
niała d„, ipiUJka d.o skarbca Wuja Sama 0 4 trylikacji wsi wiele uwagi, 
m11ia1"dy dO:larów pożycztki llil. za~ojenliie ran „Plan ten przew~duje dwukrotne zwięk-
zadanyoh miemieC!ką ll'ęk.ą. 8".e11ic produkcji prądu elek.frycznego w 

Nic dztW111ego - haruie,l, jedno z głównych ciągu trzech lat. Pe.wstaną w tym czasie 
hogaclw Am.glii, IJ?JIZeTWała wojirul i niemieclrie' nowe:. potężne elektrownie i zostanie 
łodzie podWiodine, IIJ'1".z:emysł IIJracował na ·Necz stworzony ogólnopaństwowy system ener­
szell'oikjego fironll1u Azji, Afryki i Euro.py. Zy- getyczny przez zbudowanie sieci wyso­
Cie &ię s-kl\lrozylio i dochodzą jeszcae k.oszta, kiego napięcia długości ok, 1400 km. Da 
długi. to możność Jilozwinięcia poważnej a'kcji w 

Lat tenfu sto siedem<lziesiiąt buntownicza kiernnku zelektryfikowania wsi i dopro­
córa udeinzyła boleśn~e macie11Z po ręku. wadzenia energii elekirycznej do około 
0.ziś iµaojenz ta„. puka do bu'llllo'W111Jiozej có.cy 40 procent gospodarstw''. 
po dolary. Bussines ~s / bussłnes. Autor wzywa chłopów zirzeszonych w 

Podczas jakiejś uroczystej defilady pl'IZed Spółdzielniach Samopomocy Chłopskiej 
p.ommi:kiem Wolności w New Yotku !Pewien do wystąpienia z inicjatywą zorganizowa­
angh~lslci mąż &tanu rzekł do SWQjego towa- nia prac wsiępnych przy elektryfikacji. 
rzysza: Z zagadnieniem dostarczenia prądu dla 

- Czy wie pan, · że defitlujemy priZ·ed naj- wsi łączy się sprawa l!'adiofop.izacji. ,Chło 
wię&s.zą hańbą w dziejach Aingl<ii? {ltg), • pi" informują nas o. pfanach Pol~kiego 

PRAWO NACISKU 
Im 'głębiej zapada w ipr.zeszłość okres nie­

mieckiej okupacji, 1ym bardZ'ilej ipożą.dane 
jest wyławiać rz; niej dla palnięci poszczegól­
ne bolesne fakty .naszych usiłowań walk 
i strat. ' 

Swego czasu krążyło znane p<rwjedzenje na 
temat różnicy w stosunlkach wewnęhrznych 
Niemiec il gdzie indziej: - U n.as ·w15zystko 
wolno z wyjątkiem tego co zabronione. W 
Niemczech wszystko zabronione, z wyjąt­
kiem .tego o0 wolno, Niby z pozoru gra &łów, 
a właściwie najis•ootniejsze ujęcie zagadnie-
nfa. , 

Niemiecka >kupaoja była naep.rawdopodob­
nym uciskiem. Nde m ieliśmy ani nauki, ani 
książld,, ani radia, ani gazety, ani teatru, ani 
kina: ani żadnej rzeczy, która zwykłemu czl-o­
wieko\Yi jest ipotrzebna. Były tylko i w tej 
d.zi,ed:zi•nie nieinieckie/ namiastki, pi1'11Ski but 
i pistolet. 

Radia. 
,.W 1946 r. l'olskie Radio przewiduje 

zradiofonizow -- ok. 1,800 w:si z łączną 
liczbą 4.0,00 głosników. Poza tym w świe­
ł!icach wiejskich zainsłalowanyc:h zostanie 
500 przygotowanych już pnez Polskie Ra­
dio aparatów bateryjnych, w zelekłryfi­
J.:owanych zaś wsiach 500 radioapar~ów 
sprowadzonych ostatnio ze Szwecji". 

K(jmisja Ekonomiczna Rady Ministrów 
plan ien przyjęła i przeznaczyła na jego 
reaJizację średnioterminowy kredy~ w wy­
sokości 74 milionów złotych. 

W&rro się również zapoznać z artyku-
łem inż. Piaścika o szkolnictwie rolni-
czym. 
Artykuł ten mimo swego dyskusyjnego 

charakteru jest źródłowy i wyczerpujący. 
_Należy go też , s~erzej omówić. 

ullJ !11,fl ,,i H ::. ' il 

ZDANIA 
Na wstępie stwierdza autoT (profesor 

pplitechni'ki warszawskiej, znany archi­
tekt i specjalist.a budownictwa wiejskie­
go ostatnio mianowany komisarzem odbu­
dowy wsi przez Klomitet Ekonomiczny 
Rady ministrów) - że szikolnictwo rol­
nioze w przedwojennej Połsce nie speł­
niało swej roli, Szkoły rolnicze były oder­
wane od rzeczywistości,, gdyż metody 
pracy n'a roli, hodowli i organizacji go­
spodarstw, jakie propagowały szkoły il'ol­
nicze, nie dały się zrealizować w prak· 
1yue. Dlałego też o wiele ważniejszą ro­
lą w krzewieniu kultury rolnej spełniały 
pisma il"olnicze, organizacje przysposobie­
nia rolniczego i powi·atowi mstrukborzy. 

,.ówczesny program szkolny - stwier­
dza dalej autor - (w pełni zrealizowa­
ny) kształciłby około· 7.0/e ludności pJJacu­
jątj na roli. A ponieważ program zreali­
wwany został cZ~ściowo· - kształcił załed­
wie niespełna 2,50/o". 
hzechodząc do proje·ktu naprawienia 

nych winna posiadać . zawodowe, średnie 
wykształcenie 1:dnicze, nabyte choćby 
na przeszkoleniu w powiatowych szko­
łach rolniczych zamienionych na -licea. 

sz 

Wt:DROWNE KINA DLA WSI 
Chłopska Agencj.a Prasowa podaje, że nie­

bawem z faicj-atY'WY Milni tershwa Informacji 
i Propagandy w porozumieniu z Z·arządem 
Głów.nym Z1wiąziktu SanJ10pomocy Chło1IJskiej, 

·wyruszy na whes 40 wędirow111ych aparatów ki­
nowych. Z"\\1 i1ązek Samopomocy w.spól<nie z '.\Ii­
n1sterslwem wyznacza trasy dla ki1n oruz ma 
ptrawo w·gll.ądu i kontroli w ustalaniu opłat za 
bilety w zależn-ości od warunków mjejse-0-
wych. 

l\fi.ntstensbwo Inf. j Prop wyrazHo 1akżc z;;o_ 
dę na udzielanie zezwoleń na prowadzenie kin 
kiomórJrnm Zlvi'ązJrn Samopomocy Chłopskiej 
a _nawet ;pewnym Spółdz,ielniom K<i!nowym. 
W am.miki em uzyskania takiego zez,wolenia jest 
gwaranc,ja , że kino będzfe \vY'konzystywaue 
dla zaspokojenia [>Oltrzeb kiuHurialuych wsi i nie 
b~dz.ie oMilozo_ne na zysk. 
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tego sianu rzeezy, wylicza inż. Piaścik, 
że obecnie trzeba wypuszczać corocznie 
o.koło 150.000 . młodzieży prZyspósobionej 
do zawodu :rolniczego, czyli po 600- mło-
dzieży corocznie na każdy powiat. Nowa Nr 7 (a5) „Ws~" zawiernł: 
organizacja szkół rolniczych winna wziąć Tadeusz Byrski - Z dziejów pewnego ll'-
za pcdsfawą szkoły tz.w dwuz.imowe. atru; Staniśław Skonecrny - W~rni · z-.•mi; 

1 

„Wydaje mi się jednak, że nawet dwa '11adeusz Roldłiniak - ChróśojelewJSki _ Czte­
!ata jest za mało dla przyswojenia sobie ry dni (rpamięLniikl); Stefan Lichański - Ksią­
wiedzy potrzebnej w małym gospodar- :i:ka o wozo-rajszyoh lu~i.ach: Stanisław Pię­
stwie, a ponadto - teoria musi: być po- tak - Odpoczynek. Zofja Starowieyska-:\Ior­
wiązana z wieloletnią praktyką i doświad- stjnowa i Aleksander Zaremba - dyskusja 0 

czeniami - na wzór przysposobienia rol- gwarze; Lesław M. Bartelski. - Siedem dni; 
niczego. Tego rodzaju kursy, 3 lub 4-let- - Konkurs na Lemat ',....- Jaki-ej powi;cści chce 
nie (a nie szkoła) mogą być zrealizowa!le clzisiejisz.a wieś?; Aleksander Junosza _ Gzow­
tylko łącz.nie z powszechną oświatą poza· ski - Przooownik Siuder; Zygmunt Stolarski 
szkolną dla młodzieży wiejskiej (w wie •. - O uspułe(lZn6enie sztuk plastycznych; Ed-
ku od lat 14 do 18-tu)". mund Ca.~ka - Cisza, W domu; oraz noty 

"Brakowi sił nauczycielskich można zapo- ogłosz enia. 4 iUusbraoJe. 8 stron. · 
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ce;iiralną, w podobnej formie, jak to czy- LIST DO REDAKCJI 
niły kursy im. St. Staszica, Za.mienienie 
dotychczasowych szkół powiatow-ych na 
lice..11 odegrałoby tu również ważną rolę: 
szkoliłyby one personel instruktorski i wy­
kładowców na użytek własnego powiatu. 

,,Pr:oy takim założeniu, looniecznym by­
łoby prowadzenie kursów rolniczych w 
ram::.ch każdej gminy zbiorowej. Licząc 
przeciętnie po 10 gmin na powiat, wypa· 
dałoby na ' każdą gminę okoł-o 60-ga mło­
dzieży - w jednym roczniku (30-tu chłop­
ców i 30 dziewcząt) . Przy kursach 4-lei­
nich byłoby uczącej się młodzieży czte­
Tok1 o tnie więcej, to znaczy około 240". 

Praca w tych szkołach powinna być tak 
zorganizowana, że czas nauczania trwałby 
tylko 2 do 3 miesięcy '" roku dla każ­
dego kursu. 

Kursy winny się odbywać w innym 
czasie dla dziewcząt i w innym dla chłop­
ców ze względu na ll"ÓŻny program za­
jąć. 

:lamy ka artykuł wn~osek, ż~ . i szkolni­
ctwo powszechne winno m1ec program 
barclziej przystosowany do potrzeb wsi, a 
częśc nauczycielstwa ze szkół powszech-

' IJI i1 „11 .:ii„ 

Do Szanownej Redakejj „Wsi". 
Uprzejmie proszę o zamieszczenie w najbliź­

szyn~ numerze „\Vsi" ·następującego sprosto­
wama! W reportażu podpisanym kryptonimem 
J. A .. F. pt. „Poeta rabacji chłopskiej. Pora­
nek p1LSarzy - Clhlopów w Krakowie" a zamie­
s~cizonym w 6 (34) numerze „\Vsi" wkradły 
s;ę poważne nieśojsłoścj rzeczowe. 

Autor spra\Yozdania o<;eniał, widocznie, ten 
poranek pod kątem wi•dzenia reiiona}nym. l-0 
t ~ż pisze, że p, A. Kowalczyk nieźle ' oddał 
~~artości gwarowe noweli Pogana. Tymczasem 
Jragment nowel j „".\lorowa ba9a'.' pozb::iwionv 
prx,cz samego nutom fonelyczJ]ych cerh nwaro­
\\ ych req.-fowan~· był na poranku cz~:_sfą pol­
srnz-yzną i dlatego, zroz~miały, ogólnie si t: 
p<>dobał. 

Nie prawdą też jest, j::ik0 h\• na poranku re­
c~t~;~ano w!ersz Nędzy-Kuhi!lca pl. „Drze­
wiej '. natom1as! recytowano fragmenty inne­
go wiersza, tegoż poety J>t „Do bracj moik". 
Na wyraźne poleceni~ podpisancgoi 1\ ··crsz 
fen skrócono i pozbawi-ono w kilku miejscach 
tych osob1iwofoi i::warowvch, które nie hvlvhv 
zr-0zumi1ałe dla łitchacza mieJ~kiego. Wier~z · 
len w re.cytacji p. Kowalczyka w~-padł znako­
micie. N!ę prawdą \Yięc jest, ~e .p. Kowalczyk 
samowolnie zmienił fonetykę · gwaro\vą wi~r­

sza. 

T.akie było iPrawo n~isku. A praw0 odpo­
ru? WiSzystko .zeszło ipod ziemię - nawet 
i nauka. Od ko:mipJ.etów na poziomi:e szkoły 
powszechnej, gdzie dziesięetlioletlnie bębny 'Wli.e­
działy, że t,rzeba chować pewne ksiąiiki, p111Z·ez 
gimnazja at do wykładów un.it\vereytedkJich 
włąc.zrrile. 

Przypominamy o naszym 
_Przed posla.niem do druku swego ubolewa. 

1:1•a au:or rep.orta.in winien !">ył poinformowac 
się w1p1el'lv, p.r1Zec1wko komu ma zv.Tócić swo­
je obur.zenie, a nie skierO\V)'wać zarzutów pod 
.mylnym adresem. ·Tęgo wymaga uczciwość 
d21ienmikarslro.. 

Ale wisiało to na wątłej n!i!tce pNypadku 
i zależało od szc71śliwego Z<biegu okoli.=O:. 
ści. Na~1muiejiszy wstriząs p-owodował nieobli­
czalne kat·aslxofy. 

Oto dwa Jata te.mu niiemieckil patrol po­
r.ządkowy aresztuje na ulicy dziewczynę ze 
znanej rodziny Czakich. Rewizja wykrywa 
komipron1~tujące materiały. Zła.pana nic nie 
clhce wydać, ale ma przy sobie dowód osobi­
sty z adresem, pod który patr-o[ się udaje Iii tu -
,.,na'kirywa" cały kom,plet studeurtów socjofo­
gii ze znanym u~z.onym dr. WłodrEi1IDJi.el1Zem 
Oksińskinn n.a czele. A.l'es·ztowano wszystkich 
i wszystkich stracono na ł·eiren:ie gheitta wa.T­
szawskiego. Dz.jało się t<O w s•tyozni1u 1944 r. 

Niemi;ecki nacisk wykluczał nauikę jawną, 
więc zeszła w IIJOdziemia i fam kwiitła. Ale 
miarą warunków naszego życia niech będzie 
to że nauka nawet t:;.k prowadzona· niosła 
i 'uczniom i

1 
nauczycielom zagładę, (tg!). 

,,CHŁOPI" O KULTURZE I OśWIACIE WSI 
Tygodnik ,,Chłopi", organ Związku Sa­

mopomocy Chłopskiej, jes.t- dziś najlepiej 
redagowanym pismem popul1l!rnym infor­
mującym o życiu społ~czny~, gospodar-
czym i kulturalnym ws1. , 

W N-rze 5-łym „Chłopów" wśród arty­
lmłów omawiających - sprawy oświatowe 
i kulturalne życia chłopskiego wymienić 
należy : „.Energia ele'ldryczna dla wsi" Ja­
na Skiby, artykuł dyskusyjny inż. Fran-
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na temat 

„Jakiej powiesci chce dzisiejsza wies"? 

Szczegóły w ~um~rze 5(33) i 7(35) „Wsi"' 
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, 

Prenumerata „Wsi" wynosi: 
w Łodzi i na prowincji zł 25 miesię~znie; zł 75 kwarlalnie; zł 150 półrocznie. 

Prenumeratę przyjmują: 

W Łodzi: 

Redakcja tyg. · ,,Wieś", Łódź, Piorkowska 96. tel. 100-98; 

Dział prenumeral „Czytelnika" ul. Piotrkowska 62, tel. 180.74 

Księgarnia ,,Czytelnika" ul. Piotrkow ~ka 96, tel. 126-04. 

Księgarnia ,,Czytelnika" ul. Piotrkow ska 1'47 tel. 126-65. . . . 
Na prowincji: 

• 

Wszystkie agencje pocztowe na konłoPKO Odclz. w Łodzi Nr 815 - Kolportaż 
.,Czytelnika", z zaznaczeniem! na „Wieś" 

Józef Spytkowsk•. 
Kraków, 15. II. 1946. 
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KSl'ĄżKI NADESŁANE 
• 

Juli111sz Ge111Tian - JAK P.'\N BÓG NIE'.\ICA 
POKARAŁ, W)'daw•uictwo Michał Kowalski, 
Katowice 19-15. 

Jan Brzoza - STARY DZ\VOX, dramat "' 
3-ch aktaoh. wydawnio-two Michał Kowah.ki, 

· KatowJce 1946. 
.Józef Bo·reC'.ki - CZARNY ORZEŁ DELA­

\V ARÓW, opowieść dla mto~hieży, wydani.e II, 
wydawniJC~wo '.\fjchał Kowalski, Katorwfoe. 

ROBINSON KRlJZOE. opowiedział dla dzieci ' 
Jerzy GTIZybek, z 8 ryciniam St. Raczy1lskie. 
go, wydawnictwo '.\licha! K-owalski, Katowice. 
KOSZAŁKI-OPAŁKI, tekst Jerzego Grzy. 

!>owskiego, rysunki Leszka Górskiego, nakła­
dem Michała Kowalskiego , Katowice 19-15. 

AUTORZY UTWORóW 
11'1.ERACKlCH 

proszeni o podanie adresów. 
Na intormacje załączyć 20 zł. 
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